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W  o t. »  Pr*esyftę do domu dopłacę się iO centów
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Numer kosztuje 6 centów.
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Pm-Jpte^ i sgłr^aBla przyjmują wa Lwów o 
Jedynie I wyłącznie:

3,uro Administracji „Dziennika Polskiejo". Plac larjack 
L 6 i 7 w domu rana Kiselki.

We W iedniu: pp. Ha»°enstem et Yojler , (Otto Maas1, 
M. Dukes, H. Schab „ i  Oppelik, Rudolf Moi as 
i J. Denneberc; w Beilinie Frankfurc. , Kolor" 
Haasenstein et Yojler i &. L. Daube ; w Hamburgu 
Karoly et Liebmacn ; w Paryżu. C. .dam 3 8 .i e 
de Yarenne.

Ojłoizen przyjmuje s ię  za opłai; 1 0  centów od jednegt- 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczy? ik i inne prywatne komu­
nikaty po kronic e i i  jeden wiersz 5 0  (t

Prywatne tespondenejs 1 3  i neiroogjaSO  ct. od wiersu
Dobne o.tosen l ‘/t centa od wyrazu. Pomieszkania 

i klepy o l  e t  od swyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłani’ 30  et. od wiersza
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Z chwili bieZącej.
Lw6w 2. grudnia.

TT«naiemv to w zupełności: pełna miłosier­
d z i a  Y pob łaż lm a zasada de mcrtuis m l n m  betu 

. 1 ?  ■ no. in n a  być stosowana do ludzi,
me m°ie  t n P ■, ieCzniku. Przeciwnie
którzy za żyeia « « «  “ “___  _  rn- atanowi
tych 'mężów żywot dopiero po śmierci stanowi

2 Ł “ k 5 j j  k r |tyce. Zdaje s ę jodnak, że c , Którzy z tymi 
którzy bezpośr ednio na 
do krytyki bezstronnej 

zdolni. Odnosi się to przede

ludźmi współcześnie żyli 
ich działalnoSó patrzyli

H rabia Taaffe

umarł. Za życia JN.emcy “ mm
wiedli bój, a dzisiaj w chwili zgonu 

tak , gdyby lada

1 ieeo organów publicystycznych
- z ,

Się
chwila miał zmartwych- 
na nowo miała się rozpo-

B .?™ bĆ l - W z t y ,  T jtaU  U  P « J  " « *

jąey oubo r  j r  dow  sobie sławę zna­
ł b y  poselskiej, Który z y miBtrza we
mienitego mówcy P ^ o w e g o ^  ^  ^ ra

j i  łao-n który przez czternaście lat 
^ “T a11 c z e l e ‘rządów przez cały ten 3zas chyba 
w  bliskich był stosunkach z tym parlameniem 
Gdy baronowi D h .um etzkyW  nareszcie obc

którego on_nakży,t n g ^  majestatu śmierci.

A priecież, powtarzamy, baron Chlumetzky celuje 
t  nekrologach. Poświęca je w przedhtaWik.ej 
radzie państwa nawet tym, którzy z mą nigdy

DIC jednak, jakoby zachowi nie się ba^
fona Chlumetykyego było wynikiem prawie
uchwały partyi aej. Cała prasa 
ralna, zarówno w Austrji jak  i za jej gi 
jest dzisiaj — niesprawiedliwą,

niemiecko libe- 
nieami, 

Jestto nadago-
dnieisze określenie dla nekrologów, które czy-
^ T tJ  *  ‘“ ' " i  “ y . 1 : * '* VT?znajemy otwarcie, że nienawiść ta, którą 
prfsa niemiecko liberalna ścig* zmarłego męża 
stanu, prawie dK  nas niezrozumiała, nie po,mn­
iemy tego zaślepienia zacie rzewienia. Chluby 
i r L h o w a n i e  . i ,  publicystyk, n.sm.ecko l,b*

S  SSS.„  ,y _ « a 6 ^ e  hrabia »  ^  o nim

laTiży^do historii. Nie sądzimy, by małest! e 
zachowanie ! prasy niem.ecko-hberalne, zdolne

b y ło ^ ą d  ten_eP bawionQ jię praez tyd_ eń wie 
ś -a m i o dym.sji P Boettichera, sekretarza sta-

» :  s f e & t S  STBSffil K

p a i j ^ r d l a  bezwzględnego i 
Bobu rządzenia, to jednak metoda Kellera, bru 
talna i niepopu.arna w kraju, me zyskała uzna­
nia na stopniach tronu

sięcznikowi, wydawanemu przez profesora Del- 
biiicka, miał się również niepodobać, jak  mnóstwo 
innych procesów, wytaczanych obecnie o obrazę 
maiestatu. Panioważ zaś książę Hoh mlohe nie 
zachwyca się polityką Kiillera, przeto minister 
spraw wewnętrznych czuje się dosyć odosobnio­
nym.

Proces, wytoczony rzeczonemu miesięcznikowi 
Preuti. Jahrbucher, nie odebrał redaktorowi ochoty 
do walki z rządem. W ostatnim  numerze śmieje 
się profesor Delbriiok z naiwności Kiillera, k tó ­
ry pojąć nie może, że świat dopatruje się w tym 
procesie tendencji politycznej. U trzymuje on iro­
nicznie, że praski minister spraw wewnętrznych 
i szef policji powinienby mieć odwagę do wy po 
wiedzenia tego bez ogródek, zwłaszcza, iż 
wobec socjalistów lubi się odwagą chlubić.

Sytuacja jest w ogóle bardzo niejasna. 
Dzienniki przepowiadają, że z otwarciem sesji 
parlamentu rozpocznie się atak konserwatystów 
na kanclerza Powodem tego je3t jego opór prze 
ciw wnioskowi Kanitza.

Do ogólnego zamącenia obrazu przyczynia 
się świeża agitacja przeciw powszechnemu gło­
sowaniu. Stowarzyszenie, zawiązane w tym celu, 
zwołało do Hambu?ga zgromadzenie, na które 
przybyły dwa tysiące osób. Uchwalono jedno­
myślnie wezwanie do rządu, by przedstawił 
parlamentowi projekt zmiany odpowiednich a rty ­
kułów konstytucji.

Na zakończenie trochę humorystyki. Kore- 
respondent Mo:lc. Wied. rozmawiał 2 patrjarchą 
armeńskim w Stambule. Rozmowa była pozba 
wioną treści zupełnie, może być i dlatego, że 
patrjarcha przyjął korespondenta bardzo nieła 
skawie. Przynajm niej ten ostatni naiwnie przy­
znaje się do tego, że patrjarcha prosił go, aby 
„nie łg a ł“ , na co korespondent odpowiedział, że 
„czegoś podobnego nie będzie.“ Zrozumiałą jest 
rzeczą, że wobec takie nieufuości rozmowa z 
patrjarchą nie mogła być pouczającą, do czego 
się również przyznaje korespondent, mówiąc, iż 
„stanowczo nic z niej nie wyniósł", tern więcej, 
że patrjarcha mówi tylko po armeńsku, a tego 
języka korespondent nic zna zupełnie. — K ore­
spondent udał się do patriarchy w towarzystwie 
jakiegoś Armeńczyka. „Długo mówił patriarcha 
— pisze on — i rzucał wzrokiem dookoła siebie, 
a towarzysz mój w czasie jego mowy podnosił 
nieraz ręce do ócz pełnych łez, lecz, powtarzam, 
nie rozumiałem nic. Nareascie p a tija rc lu  skoń 
czył. Prawdopodobnie towarzysz mój był bardzo 
wzruszony, lub też sam patrjarcha t ik  mówił, 
gdyż tłumaczenie wypadło bardzo słabo. P rzy ­
pominam sobie tylko, że patrjarcha mówił o okru­
cieństwach Turków, o tem, że Armeńczykom 
zawdzięcza cały świat utrzymanie chrześc.jań 
stw?, a pomimo tego nikt się za nimi nie ujmuje, 
że Anglicy nie mają tuta^ nic do roboty, że je ­
mu nic do nich, że prosił on tylko, aby naród 
jego pozostawiono w spokoju, że nie myślą oni 
o tworzeniu jakiejś wolnej Armenji itd. Na tem 
się skończyia moja rozmowa (?) z patrjarchą. 
Jdaleko prawidłowiej byłoby wyrazić się — „moje 
milczenie z patrjarchą." Nic dziwnego, że kore­
spondent nie wyniósł 1 ie z tej „rozmowy", czy­
telnicy Mosli. Wied. zdaje się jeszcze mniej wy­
nieśli z jego korespondencji. Przypoudna się tn 
przysłowie o rozmowie pomiędzy gęsią a pro­
sięciem. ______

P roces w y to c z o n y  m ie

Nowe fundacje stypendyjne.
Z początkiem r. sz. 1895/6 wprowadził wy 

dział krajowy w życie cztery nowe fundacje, a 
mianowicie:

Fundację ś. p. ke. Tomasza K i e ł b u s i e w i -  
c z s ,  w której istnieje jedno stypendjum j  ro ­
cznych 2u0 zł., przeznaczone dla spokrewnio­
nych z fundatorem ucznió y krajowych szkół gi­
mnazjalnych. realnych lub rolniczych. W bra 
ku takich kandydatów zostanie stypendjnm za 
ten rok szkolny przyznane, j a k u  posag, pannie 
lub wdowie spokrewnionej z fuDdątórSBI Rozda 
wnictwo należy do wydziału krajowego;

2 fundację Józrfa K r u p a  c z a ,  w. której 
istnieje jedno stypendjnm na teraz v rocznej 
kw ocie,8. zł., przeznaczone dla patentowanych 
inwalidów rodem z Żółkwi, narodowości polskie 
lub niemieckiej, a mianowicie w pierwszym rzę- 
dxie dla patentowanych inwalidów żandarmerji. 
w drugim rzędzie dla patentowanych inwalidów’

5 podoficerów srmji. Pierwszeństwo służy kompe- 
tentom z familji Bi-ókowiezów. Rozdawnictwo 
nideży do wydziału krajowego;

d. fundację ś p. księżnej Augusty M o n t -  
l e a r t .  W fundacji tej, która ma obecnie prze­
szło 70.000 zł. m ajątku, i rozporządza rocznym 
dochodem 2991 zł. 20 et , istnieją dwa stypen- 
d ja po 150 zł. rocznie dla uczniów i uczennic 
szkół Indowych, tudzież stypendja po 300 zł. 
rocznie dla uczniów i uczennic szkół średnich, 
wyższych lub zawodowych. Stypendja te otrzy­
mać i pobierać mogą tylko rzeczywiście zdolne 
dzieci włościan wsi Krzyszkowice w powiecie 
myślenickim, potrzebu’ące ppmocy, które uczę 
szczały ju t  przynajmniej przez dwa lata do szko 
ły  w innej miejscowości, albo też także dalsze 
stud a poza obrębem Krzyszkbwic już odbywają. 
Rozdawnictwo należy do wydziału krajowego;

4. fundację Jan a  Michała W o ł o c h  o w i ­
eź  a, Czyste dochody tej fundacji są przezna­
czone na sprawienie odzieży i przyborów szkol­
nych dla biednych, religię katolicką wyznających 
i do Skałatu  przynależnych uczniów i uczennic 
szkoły ludowej w Skałacie, z pierwszeństwem 
w równych zresztą okolicznościach dla krewnych 
fundatora. Rozdawnictwo wykonywa sam funda­
tor, a w razie przeszkody osobny w tym celu 
ustanowiony komitet. Kwota użyta na cele iun- 
dacji w r. 1895/6 wynosi 75 zł.

Prócz powyższych oprowadzonych jnż w ży 
cie fundacyj, przybyły następujące nowe fun­
dacje :

5. fundacja śp. ks. Jan a  D o l ż a ń s  k i e g o .  
Zmarły w Korczynie, tamtejszy gr. kat. paroch 
ks. Jan  Dołżański, zapisał -ozmaite swoje w ie­
rzytelność. i papiery wartościowe, tudzież część 
iawer.tarza żywego i martwego, na fundację sty- 
pendyjną dla ucznia wydziału lekarskiego, Rn 
sina, który się zobowiąże leczyć nietylko ; llopa- 
tycznie, ale także homeopatycznie:

6 fundacja Marji G e w u r t z o w e j .  sp 
M arja Gewiirtzjwa zapisała trzy obligacje dłngu 
państwa w łącznej imienne' wartości 120U zł. na 
fundację owego imienia, której zarząd przekazała 
wydziałowi krajowemu. Dochody mają być co­
rocznie wydawane rabinowi w Dębicy, który 
ma z nich pokryć koszta nabożeństwa pośm ier­
tnego w rocznicę śmierci fundatorki, kwotę 10 
zł. wręczyć towarzystwu „Chewre Kadische 
cholim", a pozoncałą resztę rozdzielić między 
ubogich izraelitów w mieście w Dębicy.

7. Fundacja dra Stanisława H a s s e w i c z a .  
W dniu 9. listopada 1891 złożył poseł Józef Mę- 
ciński w kasie wydziału krajowego sumę 10 000 
zł. w austr. rencie^państwowej, imieniem dra S ta­
nisława Hassewicza, na rzecz fundacji ku pod­
niesieniu narodowości polskiej na Szląskn. Bliż­
szych wskazówek co do przeznaczenia tej fun­
dacji, której dochody na ra łie  kapitalizuje się, 
nie otrzymał wydział krajowy dotychczas.

o. Fundacja ś p. Róży z Rosnowskich br. 
L a n c k o r o ń s k i e j  Ś p. Róża Lanckorońska 
zapisała dom swój z 'ogródkiem  we Lwowie przy 
ulicy Bgo Maja na fundację, postanawiając, że 
dom teń ma, Dyć korzystnie sprzedany, a do­
chody z uzyskanego w ten sposób kapitałn słn 
żyć mają na udzielanie chorym artystom sceny 
i opery polskiej we Lwowie w razie potrzeby 
zasiłków w kwocie 50 zł. do 150 zł. Zarząd 
fundacji i rozdawnictwa zasiłków przekazała fun­
datorka wydziałowi krajowemu, który oświad­
czył jnż namiestnictwu, iż obowiązek ten przyj­
muje.

9. Fundacja Zygm unta i F ryderyka  M.i c h a ­
l e  w i c z ó  w. S. p. F ry d ery k a  Michalewiczowa, 
wdowa po burmistrza w Brodach, zapisała sumę 
18 500 zł. w papierach wartościowych na funda 
cję na 4 stypeudja po 150 zł. dla uczniów, któ 
rzy ukończyli szkołę ludowa, na dalsze kształ 
cenie sie, z pierwszeństwem dla synów urzędni 
ków podatkowych.

10. Fundacja p. n. „Stypendjum ks. Irene 
nsza M o k r z y c k i e g o  i tegoż matki Marji 
M o k r z y c k i  ej."  Zm arły we Lwowiejdeficjent ks 
Ireneusz M okrzycki zapisał 7650 zł. no funda­
cję powyższej nazwy. Dochody tej fundacji prze­
znaczone są na jedno stypendjam  dla ubogiego 
ucznia od I. kl. g mnazjalnej, aż do ukończenia 
dwóch lat prawa lub filozofji, albo też trzech 
lat medycyny, z  pierwszeństwem dla sierót zu­
pełnych, a następnie dla sierót po ojcu

Apucht a pod pręgierzem.
I 1

A rtykuł swój o zadaniach szkoły rosy kiej 
w Królestwie Boiskiem — który podaliśmy 

i swego czasu — zakończył Grakdanin pytaniam i: 
j „Dla czego tak  mało powodzenia m iała w isto- 
j cie swej szesnastoletnia i przytem, jak  mówią,
1 energiczna i nieustanna działalność „wybitnego"
| przedstawiciela rosyjskiej władzy naukowej w 

Królestwie Polskiem ? Dla czego tak  mały 
wpływ w yw srła ona na w e w n ę t r z n y  n a ­
s t r ó j  miejscowej ucząeej się młodzieży? Dla 
czego, pomimo widocznych z m i a n  i u l e p s z  eń 
w okręgu naukowym warszawskim, w ostatnich 
latach szesnastu, w gruncie rzeczy wszystko po­
zostało po dawnemu i nie zaszły żadne moralne 
„zmiany" i „ulepszenia" wśród miejscowej uczą­
cej się młodzieży ?" —Uważając więc te pytania 
za nadzwyczaj interesujące i warte zastanowie­
nia się nad niemi, przystępuje Grazdanin do roz­
trząsania tej kwe3tji.

„Gdybyśmy się zw ócili po odpowiedź — 
pisze on — do samego tego „wycitnego" rosyj­
skiego diejatiela departam entu oświaty w K ró­
lestwie Polskiem, to przedewszystkiem wskazano 
by nam na s y s t e m a t y c z n e  p r z e c i w -  
d z i a ł  a n i e miejscowego społeczeństwa wy-

!l CM
na

DZIENNIK P0LSKI“
który kosztuje:

fo IM : kwartalnie. 
Bitesiąeznło

zł. ct.
l'SG  ót.

kwartalnie . . » .  ■ et.
miesięcznia . . zł. S - -  c t.
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Żarazem należy odnowić przedpłato na

s łkom rosyjskiej władzy naukowej, na „demo­

ralizujący" wpływ rodziny polskiej, wpajającej 
w swoje dzieci, prawie od ch Diemowlęctwt, 
nienawiść do wszystkiego, co rosyjskie, podko­
pującej w nich zaufan:e do r o s y  s b i c h .  
tierowników i podburzającej je bezwzględnie 1 
przeciwku wszelkim radom . pouczaniom tych 
ostatnich.

I nie możemy się n n  zgodzić w tem, że 
takie tłómaczenie się jest słuszcem. Każdy, kto 
tylko chociaż trochę obznąjomiony jest ze spo 
łeczeństwem polskiem, a szczególnie każdy kto 
stoi blisko tutejszego szkolnego świata, dobrze 
zna tę podziemną pracę polskiego społeczeństwa 
i polskiej rodziny, nad zniweczeniem w umyśle i 
sercu miejscowej uczącej się młodzieży wszel 
kich śladów r o s y j s k i e j  myśli i r o s y j ­
s k i e g o  uczucia, zasianej w niej w szkole.

Jeszcze przed wstąpieniem chłopca do szkody, 
zaledwie zaczyna on mieć świadomość siebie i 
mniej Inb więcej świadomie przyjmować wraie- 
nia z zjawisk, które się dookoła niego dzieją, 
od tej chwili więc, w której po,awia się w nim 
zdolność pojmowania nietylko sercem, ale i umy­
słem. chociażby jeszcze po dziecęcemn, co zna 
czy kochać i nienawidzieć, i za co należy je ­
dnego kochać, a drugiego nienawidzieć, zaczy 
nają już w niego wpajać sntypatję do wszyst­
kiego, co rosyjskie i zasiewać w jego niewinnej 
duszy ziarna nienawiści do „Moskala", który 
„nietylko zabrał Polakowi i zohydził swemi zbro­
dniami jego ziemię rodzinną, ale przeszkadza 
modlić się do B rga według praw jego św:ętej 
wiary.,." W szystko, co się tylko w kraju stanie 
złego, każda klęska tak  społeczna jak  prywatna, 
wszystko to objaśniane jest dziecku, jeżeli nie 
wprost jako sprawka „Moskali", to jako „kara 
Boża" za dopuszezenie ich do rządzenia „odwie­
czną" własnością Polaków i za brak  energji tych 
ostatnich w walce z „cieraiężycielatni..."

Pojawia się cholera? „Rosjanie" przynieśli 
ją z sobą. Podrożało trochę zboże ? Zaowu winni 
są temu „Rosjanie". Nie ma roboty jakiś maj­
ster lub robotnik? Znowu i znowu przyczyną 
tego jest „Rosjanin". Oni nawet są winni temu 
że służący stali ńę w Warszawie gorszymi itd. itd 

Nie mówimy już o tyck wypadkach, w kfc 
rych można wskazać na jakieś rzeczywiste żąda­
nie lub rozporządzenie władzy rosyjskiej, ogra­
niczające przejawianie się miejscowego szowini 
zmn i zamyks ,ące w określone ram y np. wolność 
wychowania i nauki w nstytueja^b społecznych; 
tutaj już, prawie, że z dokumentami w rękach 
w ' iśnia się dzieciom, jakimi barbarzyńcam i są 
Rosjanie, i jak  „duszą" ich, tych nic nie win­
nych Polaków, ci srodzy „Moskale" — nierzadko 
z dodatkiem epitetu „przeklęci..."

I  oto, po takiem „początaowem wychowaniu 
i wykształceniu", chłopiec wstępuje do szkoły 
państwowej, przesiąknięty już zawczasu nieufno­
ścią do jej rosyjskich diejatieli i na pół struty 
jadem uprzedzenia przeciwko wszystkiemu, co 
pochodzi od Rosjan...

Samo się przez fię rozumie, jak  wiele wy­
siłków, taktu i umiejętności potrzeba ze strony 
wymienionych diejatieli, aby osłabić tę nieufność, 
pokonać uprzedzenie i zasiać nczucia wprost 
przeciwne t, j. zaufanie i sympatję do Rosjan i 
ich słów i czynności. Zrozumiałem jest także z 
drugiej strony, że jeżeli ci rosyjsey diejatiele nie 
osiągną tego w p i e r w s z y c h  l a t a ć  b, po 
przyjęciu takich dzieci pod swe je kierownictwo 
t. j. jeżeli im brakuje i umiejętności i taktu , aby
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W ydawnictwo „Dziennika  
Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
te} um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu** m a jedyne i  w yłą ­
czne praw o daw ania teg** tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także S razy
na miesiąc

.,Ś w ia t  w o b razach .” §
Buższe szezegóły w insera^ach na ostatniej 

stroni^.
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KLEOPATRA
powieść historyczna.

p r z e t łu m a c z y ł  z  u p o w a ż n ie n ia  a u to r a  

T E O F I L  S Z T J M S K I

(Ciąg dalszy.)

G łucha babka D oris daremnie usiłowało, 
przyłożeń ' -m ręk i nad ucho, usłyszeć cokolwiek. 
Dydymus zatem opowiedział tyle, ile uważał za 
stosowne, Helenie, a ta  miała to powtórzyć ice, 
rozum iejącej osnowę z poruszeń ust wnuczki.

Dydymus był zadowolony, że najdroższa 
jego wnuczka uszła niebezpieczeństwa, ais po­
mimo to nie opuściła go ciężka troska. Budo- 
wniozy równie obawiał się czegoś gorszego 
jeszcze.

Odwiódł atoli starca od wycieezk w noc 
burzliwą. Skłonił go do porzucenia zamiaru za­
pewnieniem, że skoro s,ę dowie, jak  sie mają 
przyjaciel i jego narzeczona, natychm iast po­
wróci z wiadomościami dokładnem

Uczeń Filotas błagał ze łzam i w oczach, 
ażeby go użyć, jako posłańca,, albo do innej po- 
zługi ale Dydymus kazał mu iść i odpocząć. 
Znajdzie się inna dla mego sposobność do na­
prawienia złego i zgładzenia winy.

Przepadł wypoczynek tej nocy la cichego 
domu uczonego i filozofa. Kiedy Gorgjasz wy- 
zzedł, a Dydymus nie pozwolił Helenie iś< •» 
towarzystwie starego odźwiernego odwiedzić Ra- 

pozostał starzec z małżonką swoją, sam.

Staruszce bzm im ono tylko, ża złodzieje 
padli Barinę, a narzeczonego jej lekko zranili, ale 
serce jej i zachowane • się osiwiałego jej towa 
rzysza, szeptało jej że coś przed nia ukrywają. 
Rada była dowiedzieć się o wszystkiem, ale dla 
Dydymusa było rzeczą zbyt uciążliwą opowie­
dzieć jej wszystko głosem podniesionym, stłu­
miła w sobie zatem żndzę dowiedzenia się o 
prawdzie. Postanowili staruszkowi?! czekać na 
wieści od budowniczego, nie myśleli zatem o wy­
poczynku.

D j dymus usiadł w krześle z barjerą, a mał­
żonka tuż obok przy kołowrotku, nie poruszała 
nim jednak, by ciągnąć nitki z przędziwa. Kiedy 
wszakże spostrzegła, że małżonek wzdycha i 
chowa głowę, opierając na rękacb, to lubo jej 
trudno było, wstawała i opierając się na uiju, 
zblizała się do niego i gładziła ręką głowę obna­
żoną na poły ż włosów. Znajdowała przytem 
słowa, które musiały nań działać uśmierzająco. 
Kiedy zań pełne zmarszczek esoło i oblicze n e 
rozjaśniało się. zagadnęła do małżonka głosem 
wprawdzie złamanym, ale serdeoznym, przypo­
minając, że nieraz uż byli pewni, iż przyjazie 
chyba zrozpaczyć, a przecież rzeczy dobry obrót 
brały.

— Słuchaj stary — mówiła dalej — wiem 
przecie, żo znowu jakieś bardzo czarne chmury 
się gromadzą nad nami, i nie mogę sobie ich 
nawet dokładnie wyobrazić, bo ukazujecie mi je 
tylko zdaleka. Ale to czuję, że grożą nam ciężko. 
A przecież, przecie, cóż ni.m wyrządzić mogą, 
jeźli będziemy jeno zgodni i poiączeni silnie, my 
starzy i dzieci naszej dziatwy? Starzejemy się 
wszakże po to jedynie, żeby poznać, iż to życie 
ma głowę o wielu obliczach. Brzydka jego twarz 
dzisiejsza nie może dłużej pozostać taką, jak  i 
twoje zmarszczone czoło. Nie zadawaj Bobie przy­
musu dla mnie Bądź tak, jak  ci wygodniej. Ja, 
i iesz co, przymrr^e jeno oczy na chwilę, by ciq

takim  widzieć, jakim byłeś za miodu Wiem, że 
wypogodzi się znowu to czoło, skoro jaśniejsze 

j  dnie zawołają: Oto jesteśmy znowu;
: Usłyszawszy słowa te z ust małżonki, uca
j łował jej siwą g ło^ą  i zawołał jej w lewe, mniej 
! ogłuchłe noho:

— Ach! stara — jak a  ty  zawsze jeszcze 
! młoda je3teś!

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.

Przez wyspę Farua i przepaście D iabatry 
w yła burza z północy, vfpadając gwałtownie w 
zatokę Aleksandrji.

Spokojne tn zwvkle wody były wzburzone, 
a na latarni morskiej Sostratuia gorejący pło­
mień rzucał gwałtowne i rozwichrzone połyski z 
niezmierną gwałtownością na miasto. Ognie na­
czyń smolnych i pochodnio na brzegach przy­
gasały chwilami, to znowu jaskrawiej ;eszcze 
zapłonąwszy, oświetlały otaczające je mgły 
i dymy.

Zatoka królewska o przestrzeni niemałej, 
otoczona w półkole częścią pałaców Lochias i 
częścią północną dsielnicy miasta, zwanej 
Bruchium była zawsze dość jasno oświetlona, 
dziś jednak wyjątkowo jasno płonęły światła w 
części zacht,dn; miejscu lądowania floty kró- 
lewŁkiej

Czy to burza tak rozdmuchała płomienie?
Ale n ie ! Burza nie mogła na miejsce je­

dnej, zażegnać drugiej pochodni, ani poruszyć 
lata ni w łaśnu w kierunku przeciw wiatrom 
Zjawisko to atoli nie wielu doitrzegło. Choć bo­
wiem niejednego pędziło oczekiws.nie, nnych 
tro jka niepewności, to ktoby się był zbliżył w 
taką burzę aż nad wybrzeże. Zresztą aż do sa ­
mej przystani królewskiej nie byłby w stanie 
n ik t dotrzeć; ze wszystkich bowiem stron była 
zamknięta łańcuch,, m, podobnie jak obszerne

wejście do zatoki od morza pomiędzy wyspą 
F arns a Alweus Steganus.

N a dwie godziny przed północą, wszystkie 
te światła rozkołysane zaczęły mimo burzy pło­
nąć spokojniej. Ale c., dla których płonęły, nie 
uczuwali jnż dawno w sercu tak  wielkiego n ie ­
pokoju. Było to grono najbliższych dygnitarzy 
królowei, złożone z dwudziestu blisko osób, 
a pomiędzy nimi jedna kobieta, Iras. W ezw ali 
tuts-j wszystkich, ona właśnie i regent Mardjon, 
ponieważ list Kleopatry dopuszczał ich do ei- 
chego jej prwitania. Po krótkiej naradzie po­
między wymienionym' stanęło aa tein ażeby 
nie wzy wać pozostawionej w Aleksandrji małej 
załogi rzymskiej. Byłe bowiem wątpliwem, ażali 
oczekiwani tej nocy p rzy b ęd ą , a wybitniejsi 
rzymscy pułkownicy byli i’ tak przy Anto 
njuszn.

Halla w pośrodku ukrytego stanowiska dla 
okrętów królewskich, przystrojona była wspa­
niale. W tej halli zgromadzili się wszyscy we­
zwani, bo tu najchętniej królowa wstępowała 
z okrętu. W  ob3zernem tem zabudowaniu nie 
przepomniano o żadnej z wygód, to też przewa­
żna część oczekujących zajęła wygodne miejsca 
poduszkami usłane, podczas gdy inni niepokojem 
wewnętrznym goani, chodzili n espokojni po ob­
szernym gmaebu.

Z powodu, ie  przez kilka miesięcy n ik t tn 
u s zaglądał, zagnieździły się nietoperze i obe­
cnie światłem wystraszone, przelatywały nad gło­
wami obecnych. Iras wezwała naczelnika gward 
przybocznej, złożonej z synów szlachty macedoń­
skiej, ażeby stworzenia te utrapione wypędził. 
Młodzież rada była temu zajęciu, zapominała bo­
wiem na chwilę o trosce wszystkich uciskającej 
i szastała gorliwie mieczami za każdym nieto­
perzem.

Inni równie z zadowoleniem przypatrywali 
się tej płonnej walce, zbywająo tym widokiem

ił.troski Regent zatopiony w myślach patrzył m 
czący w ziemię, a Iras blada 1 niespokojna słn 
chała wywodów kanclerza Zeno. Archibjusz wy­
szedł był na zewnątrz i nie zważając na czas 
bnrzliwy, patrzył nad wzburzone fale zatoki 
w otwarte morze, wyglądając okrętów.

W zabudowania, opartem na kolumnach, 
przez które wiatr przewiewał, zgromadzona była 
służba, począwszy od dostawców dworu aż do 
służby, przeznaczonej do noszenia lektyK. Stali 
tam Indzie grupami przy świetle migotliwych od 
w iatru latarń. Grecy po°iadali na stołkach d re ­
wnianych, Egipcjanie na ziemi zasłanej rogo­
żami Najliczniejsze grono składało się z furjerów, 
którzy obowiązani byli mieć pieczę nad paknn 
kami królowej, obok nich niewolnicy wyższej 
rangi od dwpru, a pomiędzy nimi kilka poko­
jowych.

Powiedziano tej służbie, że oczekuje się 
przybycia królowej już tej nocy, bo prawdopo 
dobnie wiatr północny może niespodziewanie na­
pędzić prędzej statek królewski z bitwy zwy­
cięskiej. Ale służba miała dokładniejsze wiado 
mości, w pałacach bowiem są szczeliny we 
drzwiach i portjery, w których przebywa tak ie­
go rodzaju echo, że nieraz i najbardziej stłu ­
miony szept niesie od ncha do ucha.

Wyzwoleniec hetmana Selsnkusa wodził tn 
rej odważnem słowem. Służbod*wca jego przybj t 
przed kilku godzinami do Aleksandrji z tw er 
dzy granicznej Pelasium , w której był komer 
dantem. Wezwany został tajnym  rozkazem Lu 
ciljnsza najwierniejszego z przyjaciół Antoniusza, 
a rozkaz ten pochodził z Taenarum, przewieziony 
przez szybki żaglowiec.

(Ciąg doloty

e
3

aa
13P

?  1

€o  w
IrS
® O

“li

*

reT3



DZIENNIK POLSKI i  dnia 5. Grudnia 1895 r.

o3•r*1
P ,

TT
a**—ł 

& 
tu

CM
P *
5*5
H

^  o  *57
5 ^  So*OJ ^  ^  CL4Cfc j£ °3

.  *N 3 -O fl#-
ce co« « .  j-sK-rj W- 9t

o o. ^**C| rt fcJ
^  «s*

. — < TDoj ca ►*.
tSJ r “wl ( £-o 

f* o

® -*£! •r?^i a- lS *  .aS c/j "

£ s  -a o
2 05£. q m
oT-M
« £*i3O 03«. * .S* 

m *■>g fi®Mtr <*|- Oh
a
a : s  .■ sa •

§ £ |  «  3 HO P 
W ca O
S
© P" Ł*fe- O

: 5 —' "p/H
. - H  o

r *I Im
| !?<* 

- U  ODi ca
i S .2
;S ? Ł
, 3 g t
: qj

?*%
'  ^ ,2  1 ** CM

■ O -O ■P< O►ł.w a
a - -‘O £a ©«=« fe

T3 g ca g-M±4□o c>;

wpoić w dzieci szacunek i ufność dla siebie i 
wywołać w nich szczere i serdeczne zachowywa­
nie się wobec wykładanych im „nauk i rad", to 
ziarno antirosyjskie, zasiane w umyśle i sercu 
ich jeszcze przed wstąpieniem do szkoły, *prze- 
ziąbłszy" pod chłodną powłoką szkolnego forma­
lizmu. nie rozgrzane miłością szkolnego porządku, 
zacznie następnie, pod wpływem tegoż rodzin­
nego i społecznego nastroju, podtrzymywanego 
przez wpływy rodaków zakordowanych, szybko 
rość i rozwijać się i wyrośnie nakoniec jako 
k r b y w e, niemniej praeto silne i trwałe dreewo 
nieubłaganej i wykorzenić się nie dającej niena­
wiści do Rosji, które w danym razie znosi owoce 
w rodzaj i obrazy „czynem" rosyjskich diejatiel. 
krąju nadwiślańskiego -  (Apuchtin, jak wia­
domo, dostał po... buzi.;. Red]I lub, uroczys ego 
święcenia pamięci szewca Kt-ńskiego, który 
przed stu laty urządził w Warszawie, tak zwaną 
„jutrznię warszawską1*, inaczej mówiąc niecną i 
haniebną rzeź „* zasadzki" bezbronnych orme- 
rzy rosyjskicn i wogóle Rosjan, mieszkających 
podówczas w Warszawie...

Tak, wskazanie na wpływy społeczny i > 
dziany, jsko na przyczynę małego powoizema 
w sprawie r o s y j s k i e g o  wychowania miejsco­
wej młodzieży k r a j u  nadwiślańskiego, J2st zupeł­
nie słusznem i jeżeli możliwą jest p iaś jlwaga 
pod tym względem, to tylko w tym kierunku, że 
nie całe miejscowe społeczeństwo przesiąknięte 
jest zawziętą nienawiścią do Rosji i Rosjan, *e, 
jeżeli temu jest winną tak zwana inteligencja 
kraju, tu nie można tego powiedzieć bezwzglę- 
d ie o innycł klasach ludności. Poniew il zaś 
w miejscowych zakładach naukowych prawie 
większość uczniów należy do tych klas ostatnich, 
przeto początkowa a n 1 1  r o s y j s k a p r z y p r a- 
w a , o której mówiliśmy wyżej i z którą dzieci 
polskie wstępują do szkoły państwowej, nie może 
tutaj być na tyle silną i żywotną, aby me można 
było walczyć z nią z powodzeniem, tern więcej, 
że rodzice w tych klasach ludności zajęci swym 
handlem, przemysłem lub rękodziełem, poświę­
caj i cały swój czas pracy, jako źródłu ich 
utrzymania i dobrobytu ich rodziny często n.e 
mają ani chwili wolnej, ani chęci, śledzić wrażeń, 
jakie ich dzieci wynoszą ze szkoły, a tern wię­
cej systematycznie przeciwdziałać tym wr ,że- 
niom, chociażby one nawet nie zgadzały się z 
ich własnemi poglądami i sympatjami.

Takiej uwadze, naturalnie, me można od­
mówić pewnej słuszności i jeżeli się weźmie w 
rachubę całą masę uczących się w niższych i 
średnich zakładach naukowych kraju nadwiślań- 
skL&o, to wśród niej znajdzie się me mało miej- 
s twych żywiołów, zupełnie dostępnych dla do­
broczynnego i wychowawczego współdziałania z 
rosyjskimi przedstawicielami wymienionych za­
kładów, g d y b y  t y l k o  ci  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  — powtarzamy raz jeszcze p o s i a ­
d a l i  n i e o d z o w n e  w t a k i e m  ^ w s p ó ł ­
d z i a ł a n i u  „ u m i e j ę t n o ś ć  i t a k t  .

Minister hr. Gleispach o reformie 
ustawodawstwa prasowego.
Telegramy wiedeńskie doniosły nam nbie- 

głej soboty o enuncjacji ministra sprawiedliwości, 
hr. G 1 e i s p a c h a, którą on wygłosił ce^oz 
dnia na posiedzeniu komisji p r a s o w e j  rady 
państwa. Sprawa to jednak zbyt ważna i ogół 
cały obchodząca, aby poprzestać na enigmaty­
cznej relacji depeszy. Dla tego podajemy poni­
żej w obszerniejszem streszczeniu rzeczone prze­
mówienie ministra.

„ P o t r z e b ę  r e f o r m y  obecnego ustawo­
dawstwa prasowego uznaję w zupełności — roz­
począł on rzecz swoją — i od chwili objęcia 
mego urzędu ministra uważałem jako zadanie 
moje, przystąpić do reformy, ponieważ dotych­
czasowa ustawa nie odpowiada już wymaganiom, 
zwłaszcza przy olbrzymim wzroście prasy. 
W jakim duchu ma ta zmiana być dokonaną, 
nie podobna mi na razie szczegółowo wyjaśnić i 
nie mogę wystąpić z p zytywnymi wnioskami. 
Zajmie się tern przedewszystkiem rada ministrów. 
Wobec tego, że rada państwa zajmie się w nąj'- 
bliższej przyszłości bardzo wałnemi agendami, 
uważałem najbliższy legislacyjny perjod za naj­
stosowniejszy do rozstrząśnięcia kwestji ustawy 
ustawy prasowej. Niemniej jednak nie będę 
sie opierał, jeśli komisja zechciałaby uchwalić 
traktowanie tej sprawy w noweli na podstawie 
wniosku Pacaka. Co do wniosków dr. Pacaka za­
uważam w ogólności: Postanowienia o wprowa­
dzeniu ulg w sprawach drogowych, dotyczących 
kandydatów wyborczych, nie odezw wyborczych, 
mogę aazwać tylko godnemi uwzględnienia. 
Spreeyzowaniu §. 28. ust. pras. również nie my­
ślę się sprzeciwiać. Co do żądanego ogranicze­
nia postępowania objektywnego przez oznaczenie 
przytoczonycn w ustawie deliktów nie mogę po­

wiedzieć jeszcze nic stanowczego. Co się tycży 
jednak sprecyzowania §. 28. ustawy prasowej, 
to nie uważałbym za stosowne regulować tej 
sprawy teraz; wiadomo przecie, że rozwiązanie 
tej kwestji skutkiem mego rozporządzenia prze­
kazane zostało najwyższemu trybunałowi sądo­
wemu i kasacyjnemu.

Rozstrzygnięcie, które tym razem wydały 
sądy w Pradze, nazwałbym z mego punktu wi­
dzenia wątpliwem, ale tu o moje zdanie nie idzie. 
Co się tyczy wniosku p. dr. Pacaka, by przy 
sprzeciwach dopuścić postępowanie dowodowe, 
to stanowczo występuję przeciw niemu. Prokura­
tora jest rzeczą zbadać, czy pewien artykuł za­
wiera treść karygodną i czy ściganie go leży w 
interesie publicznym; jeżeli rzeczy tak stoją, 
wówczas należy konfiskatę zarządzić. Materjał 
zebrany przez prokuratora służy rządowi do 
uskutecznienia konfiskaty. Dalsze wnioski studjo- 
wać będę. Jeżeli późaiejszą chwilę wybrałem 
w tym celu, by wystąpić z projektem do ustawy 
w sprawach prasowych , to uczyniłem to 
dla tego, by w międzyczasie proknratorje 
zawiadomić, w jaki sposób życzę sobie, by ustawa 
prasowa była wykonywaną. Do wiadomości ko­
misji podaje tedy reskrypt do prokuratoryj, 
który za zgodą rady ministrów wydałem wkrótce 
po objęciu mego urzędu".

Przedłożony komisji reskrypt ministerjalny 
podamy w następującym numerze Dziennika.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

czyt

Ojarjusz lwowski.
W t o r e k  2. grudnia.
O godz. 6. wieozorem w szkole Mickiewicza od- 
p Rawity-Ga w ro  ó s k i e g o :  Ustęp z powieści

historycznej „Świat aziejowy.
Teatr hr. 

czątek o godz.
Skarbka: „Halszka z Ostroga." Pc 
7. wieczorem.

Wtorek (3.) Franciszek Ksaw. — 
o godzinie 7. minut 38, zachód o

Kalendarz.
Wschód słońca 
godzinie 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowaó na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i knropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności

Nowy kardynał ksiądz Sylwester Sembratowicz 
nrodził się dnia 3. października 1836 roku, przy­
gotował się do stanu dnchownego w kolegjum gre- 
ckiem w Rzymie i odbył świetnie studja swoje 
filozoficzne i teologiczne w kolegjum propagandy, 
poczem powołany został na profesora do rnskiego 
seminarjum dnchownego we Lwowie. Dnia 28 lu­
tego 1879 roku mianowany został tytularnym bisku­
pem juljopolitaóskim i pomocnikiem swojego stryja, 
metropolity lwowskiego, Józefa Sembratowicza, a po 
jego rezygnacji został jego zastępcą.

W sobotę odbędzie się we Wiedniu uroczy­
stość włożenia kapelnsza na głowę Lowego kardy­
nała. Ceremonji tej dokona cesarz Franciszek Jó­
zef 1., w obecności nuncjusza, delegata papieskiego 
monsignora Baumgartena i dygnitarzy dnchownych i 
dwor-kiuh. Ksiądz Baumgarten przybył wczoraj do 
Wiednia. Jntro do Wiednia wyjeżdża ksiądz kardy­
nał Sembratowicz.

Z powodu nominacji księdza Sembratowicza 
odbyło się w sobotę w cerkwi św. Jura uroczyste 
nabożeństwo na intencję księdza kardynała. O go­
dzinie 12. w południe składało księdzu kardynałowi 
życzenia duchowieństwo lwowskie.

Wczoraj o godzinie 12. w południe składali 
księdzu kardynałowi życzenia delegaci ruskich towa­
rzystw i korporacyj.

Delegat ojca św. hrabia Petromarchi, oficer 
gwardji rapieskiej przybyłjonegdaj rano do Lwowa 
i przywiózł ze sobą dla księdza kardynała biret tak 
zwany zuchetto.

W jutrzejszej podróży do Wiednia towarzyszyć 
będą księdzu Sembratowiczowi ksiądz kanonik Ba­
czyński i ksiądz Engenjnsz Huzar, jako sekretarz. 
Z Wiednia powróci ksiądz kardynał Sembratowicz 
zapewne we wtorek i wówczas odbędzie się uro­
czysty wjazd jego, jako kardynała do pałacu arcy­
biskupiego

Ks. kardynałowi metropolicie Sembratowiozowi 
złożyli onegdaj wizyty: Namiestnik ks. Eustachy
Sangnszko z wiceprezydentem namiestniotwa Lidlem, 
tudzież głównodowodzący korpusu hr. Scbulenbnrg 
z jener ał porucznikami Kleinschmidtem i Fleckiem.

Walna zgromadzenie, Gremjum aptekarzy Gali­
cji wschodniej odbyło się dnia 30. listopada br. pod 
przewodniotwem p. Jakóba P i e p e s a , przy współ­
udziale wielu aptekarzy z prowincji. Obszernie wy­
pracowane sprawozdanie zarządn gremjalnegu zazna­
cza, że ten nie ominął żadnej sposobności, ażeby 
wobec nieuczciwej i prawem niedozwolonej konkuren­
cji ze strony kramarzy, mieniących się być drogni-

stami, energicznie występować na mocy dozwolo­
nych ustaw i rozporządzeń. Kilku z tych oddano 
władzom sądowym do ukarania za niedozwoloną eks­
pedycję recept lub sprzedaż środków, tylko apteka­
rzom dozwolonych. Kilkakrotnie wynikłe z powodu 
tego choroby, nawet zatrucia, dały powód gremjum 
do energioznego wystąpienia u władz przeciw nieprawi­
dłowemu wywieszaniu szyldów przez kramarzy, któremi 
wprowadzają w błąd łatwowierną publiozność i mie­
nią się być aptekami. W ciągu roku zarząd gre- 
mjalny wydawał opinje na żądanie władz w spra­
wach nowo otworzyć się mających aptek, jakoteż w 
sprawach kwalifikacji współpracowników i uczni. Za­
rząd znosił się w wielu razach i z gremjami innych 
k-ajów koronnych w Austrji. Na zjeździe przełożo- 
nyoh gremjalnycn we Wiedniu reprezentował zarząd 
przewodnioz p. Jakób P i e p e s , a na walnem zgro­
madzeniu ogólnego austrjactriego Tow. aptekarskiogo 
zaś Karol S k l e p i ń s k i .  Stan kasy wykazuje w do­
chodach 591 zł 3 l/i ct., w wydatkach 298 zł. 42 ct. 
Zgromadzenie przyjmuje niniejsze sprawozdanie do 
wiadomości i wyraża zarządowi podziękowanie

Ożywioną dyskusję wywołał wniosek dra Ru- 
o k e r a ,  mianowicie: sposób nowej akcji, skierowanej 
przeciw nadużyciom kramarzy, wdzierających się w 
prawa aptekarskie, i ten został przyjęty.

Imieniem zarządu gremjalnego, przedstawił p. 
S k l e p i ń s k i  umotywtwany wniosek, ażeby galicyj­
skiemu Towarzystwu aptekarskiemu dla funduszu 
emerytalnego użyczyć rocznej subwenoji w kwooie 
100 zł., co zgromadzenie bez dyskusji przyjęło; da­
lej zawiadamia tenże jako przewodniczący komisji 
egzaminaoyjnej, iż przypadających dwuletnich taks od 
egzaminów tyrocynjalnych w kwocie 264 zł. komisja 
zrzekła się na rzecz powyższego funduszu.

Na wniosek p. G r u s z c z y ń s k i e g o ,  uchwa­
lono na rok 1896 przyczynić się kwotą 200 zł na 
rzecz wydawnictwa Czasopisma Towarzystwa apte­
karskiego.

Do ksmisji egzaminaoyjnej na następny rok wy­
brano pp. Sklepińskiego, RucKera i Gruszczyńskiego. 
Do komisji kwalifikacyjnej, w miejsce p. Krzyżano­
wskiego, powołano jednogłośnie dra T. Zarzyckiego.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko­
we ogłosiło sprawozdanie za miesiąc listopad rb .: To­
warzystwo udzieliło pomocy 177 razy: w dzień 148, 
w nocy 28. — Nagłe zasłabnięcia 43, uszkodzenia 
cielesne 119, samobójstwa —, przypadki obłąkania 1, 
przewiezienie 50, a to : do szpitala 42, do mieszkania 
4, do stacji ratunkowej 4. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 106, kob'et 51, dzieci 5. Fałszywych alar­
mów 14. — Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników medyków 40. Stanowisko pierwszej po­
mocy urządzono 1 raz. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 400.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 10 8°C., 

najwyższa — 7 0°C., najniższa — 13‘1*’C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie połud.-wschodni
0 średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
doby podniesie się, niebo będzie przeważnie zachmo- 
rzonn. a względna wilgotność powietrza około 80 
pro. Opadu nie będzse.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 30. 
listopada i 1. grndnia 1895 roku przedstawia się 
w sposób następujący:

W powiecie czortkowskim, w Wygnance, pozo- 
stała nadal w leozeniu 1 osoba.

W powiecie husiatyńskim, w Liczkowcach, po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Niżborgu Sta­
rym pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Samołn- 
skach, pozostała z dni poprzednich 2 osoby, umarła
1 osoba, pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powieoie kamioneckim, w Radziechowie po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie sokalskim, w Sokalu, pozostały z 
dni poprzednich 2 osoby, wyzdrowiała 1 osoba, po­
zostaje nadal w leozeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Bodzanowie po­
została 1, wyzdrowiała 1 osoba; w Janowie po­
zostaje nadal w leozeniu 1 osoba. Razem pozostało 
w leozeniu z dni poprzednich 10 osób, wyzdrowiały
2 osoby, umarła 1 osoba, pozostaje nadal w lecze liu 
7 osób.

W wypadkach podejrzanych, zaszłych w Berezó- 
wce i Jezierzanach w powiecie buczackim, badanie 
bakterjologiczne nie stwierdziło ehoiery azjatyckiej.

Sądy na Szląsku. Z ( s z y ń s k i e g o  piszą 
do nas: „Skryte są sądy Boskie" — mówi stare
nasze polskie przysłewie, lecz my musimy sobie je- 
ezsze powiedzieć: „skrytsze są dla nas zamiary i
dąż jości sądu wyższego w Bernie" wobec przeniesie­
nia „z awansem" tutejszego adjunkta p. W D ą­
b r o w s k i e g o .  Sprawa n a  się jak następuje: Adjunkt 
p. Dąbrowski należy do nader szczupłego zastępu 
tych tutejszych sądowych urzędników, którzy w mc - 
wie i piśmie władają językiem polskim i od kilku­
nastu lat zaszczytnie urząd swój na korzyść ludności 
polskiej przy kilku sądach powiatowych w Cieszyń- 
skiem i przy sądzie obwodowym w Cieszynie speł­
niają i zupełnem zaufaniem tej ludności się cieszą

Na kilka opróżnionych posad sędziów w Cie-

szyńskiem, o które p. Dąbrowski się zgłaszał od 
dłuższegi czasu, powołano różnorodnych innych „za- 
służeńszych**, nie umiejących albo wcale po polskn, 
lnb kaleczących ten język nielitościwle, a p. Dąbro­
wskiemu kazano „warten11. W końou „przyszła kre­
ska na Matyska" i d< -lądujemy się, że nasz po­
czciwy p. Dąbrowski został sędzią powiatowym, ale 
aż w Hennersdorfie, w Opawskiem! Za pomocą „wy­
kazu szczegółowego miejscowości w Szląsku*, wyda­
nego przez komisję centralną statystyczną w Wiedniu 
w roku 1894, dowiadujemy się na stronie 42., że 
powiat sądowy Hennersdorf zamieszkuje 9648 Niem­
ców i 12 Czechów, ani jeden zaś Polak lub „inny".

Wobec tege rozporządzenia nasuwa się pytanie: 
czy celem tego mianowania p. Dąbrowskiego sędzią 
w Hennersdo-fie jest zmusić go, by się nauczył je­
szcze lepiej po niemiecku — jak to do teraz przez 
kilkunastoletnie urzędowanie po niemiecku w Cie­
szy ńakiem się działo, lub żeby 200.000 Polaków, za­
mieszkujących Cieszyńskie, oswoić z myślą, iż ich 
równouprawnienie językowe jest mrzonką, a ich przy­
szłością jest dalszy ciąg germanizacji, upstrzonej 
czesczyzną ?!

Podobne sztuczki poniewierania Polakami w Ro­
sji lub w Prusiech przeniesieniem ich do Rheinpro 
vinzen, są znane, i takie postępowanie apelacji w 
Bernie, dawniej próbowane, znosiliśmy w pokorze 
ducha; obecnie tchnie to ironją i znęcaniem się nad 
żywiołem polskim. Gdy swego czasu opróżnioną była 
posada sędziego powiatowego w Boguminie, gdzie 
wedle „wykazu" zamieszkuje Niemców 3159, Cze­
chów 19258 (z których ledwie 10%  umie po oze- 
skn) i 17477 Polaków, oraz 4 „innych", powiedziano 
p Dąbrowskiemu, że za mało umie po czesku (!), 
by mógł zostać tamże sędzią, chociaż kilka lat tamże 
urzędował jako auskultant i był dobry. Gdy zaś za­
stępował sędzjegu powiatowego w Skoczowie, gdzie 
wedle „wykazu" mieszka 1758 Niemców, 96 Cze­
chów, a 28947 Polaków, a żaden „inny", i starał 
się o tę posadę, powołano „zasłużeńszego", a on mu- 
s!ał wrócić do sądu w Cieszynie. Teraz dopiero wy- 
sznkano mu „Rheinprovinzu! W Bognminie urzę­
duje „Brater Slavianu, Polacy więc mają się na­
uczyć nCzesku rzeczu dla jego wygody I

W Chateau de Menslgnac w południowej Fran­
cji zakończyła życie Marja z Lemańskich margrabina 
de Sanzillon. Nieboszczka była poślubioną primo 
voto Stajnkellerowi, secundo hrabiemu Roguet, adju- 
tantowi Napoleona n i , tertio margrabiemu Sanzillon. 
Spadkobiercami wielkiej fortuny po zmarłej bezpo­
tomnie margrabinie są potomkowie śp. Karoliny Sto 
jowskiej, siostry spadkodawczynl, mianowioie: pani
Kamila Stojowska, dwaj synowie śp. Alfreda Stojo- 
wskiego, dwie córki śp. Bolesława Stojowskiego i 
syn śp. Karola Stojowskiego.

Polski bunt na Sybirze. Niedawno wyszła 
z druku książka rosyjska o życiu dekabrystów na 
Syberji. Autorem jej jest pisarz rosyjski Dmitrjew- 
Mamonow. Nowego nie wiele tntaj znajdujemy, nato 
miast niektóre fakta zasługnją na uwagę. Interesują- 
cem jest naprzykład opisanie przyczyn t. zw. pol­
skiego buntu na Sybirze, który miał powstać w Om- 
sku w r. 1833, lecz któremu w sam czas przeszko­
dziła władza. Podejrzani spiskowcy wycierpieli wiele, 
chociaż rzeczywistym winowajcą było tntaj naczalstwo, 
na którego sumienie spada cała wina tego buntu.
0  współudział w spisku obwiniono takie radcę sta­
nu, niejakiego Górskiego, który nie był woale poli­
tycznym przestępcą, lecz tylko zesłanym na Sybir, 
nawet bez pozbawienia go rangi i praw stanu. Uwol­
niony od zarzutu, Górski mimo to dotkliwie ucier­
piał : w czasie śledztwa zabrano mu cały jego olbrzy­
mi majątek, a mianowicie około trzech miljonów 
rubli i skonfiskowano je. Powstaje tntaj pytanie, dla­
czego skonfiskowano majątek człowiekowi, który nio 
nie był winien i któremu stosownie do carskiego roz­
kazu zwrócono całą ogromną pensję? W pamiętnikach 
Basargina jest ta sprawa opisaną cokolwiek inaczej. 
Górskiemn zabrano kapitał, takowego jednakowoż nie 
konfiskowano, leoz go po prostu skradziono. Górski 
myślał ciągle o wytoczeniu sprawy, aby odzyskać 
kapitał, ohowając dokument, w którym znajdowało 
się pokwitowanie osoby, która go Srała. Basargin 
sam widział ten dokument: powiedziane w nim było. 
że Górskiemu zabrano 6 miljonów rubli w papierach
1 kosztownościach, a podpisali ten kwit omski polic­
majster i jenerał-gubernator Wieljaminow; podpis 
tego ostatniego Basargin znał doskonale i jest prze­
konany, iż dokument był or yginałem. Górski obawia 
się rozpoczynać sprawy, sądząc, że władze miejscowe 
bardzo łatwo będą mogły ten dokument zniszczyć, 
lnb zastąpić go sfałszowanym. Taka obawa u ze­
słańca, zostającego pod nadzorem policji, jest zupełnie 
zrozumiałą.

C ekawe orzeczenie wydała w przeszłym ty­
godniu rada honorowa „Centralnego Związku dzien­
nikarzy niemieckich" w Berlinie. Mały ,‘dzienniczek 
prowincjonalny Tolksstimme, zaczepiając jeden z or­
ganów katoliokich i polemizująo z różnemi jego ar­
tykułami, wymieniał na domysł (jak się okazało 
przy rozprawie, błędnie) nazwiska domniemanych 
autorów artykułów, dołączając do tego uwagi natury 
osobistej. Zaczepiony dziennik przedłożyły sprawę

Centralnemu Związkowi dziennikarskiemu, twierdząc, 
że jak dłngo w prasie niemieckiej przestrzegana 
będzie bezimienność autorska, postępowanie powyż­
szego pisemka uważane być mnsi za niezgodne z 
obowiązkami koleżeństwa (Standesgemeinschaft) i 
przyzwoitości publicystycznej (publicisticher An-
stand), od których nawet najskrajniejsze przeci­
wieństwo polityczne nie uwalnia. Rada honorowa w 
swem orzeczeniu nie poszła tak daleko, oświad­
czając, że samo wymienianie nazwisk na domysł,
acz niewłaściwe, nie może jednak być uważane za 
bezwarunkowo niedopuszczalne; staje się niem do­
piero, jeśli uważane jest w celach osobistej napaści. 
Rada honorowa dodała motyw bardzo słuszny i 
ciekawy, że mianowioie, jeśli polemika ma być za- 
szozytna, powinna zachodzić formalna równość wa­
runków (formeUe Gleichheit der Yoraussetzungen)! 
tymczasem w wypadkaoh podobnego gwałcenia bez­
imienności równości tej nie ma, bo dziennik przy­
zwoity nie może chwytać się tej Bamej broni oso­
bistej napaści, choćby z jego strony mogła być 
nawet skuteczna. Z tych powodów rada honorowa 
wykluczyła redakoję Volksstimme z rzędu człon­
ków Centralnego Związku, co zaś dla tego dziennika, 
który, wedle zdania całej prasy niemieckiej jest 
czystym „geschaftem", najdotkliwsze, to, że wyklu­
czenie z Centralnego Związku pooiąga za sobą do­
tkliwy materjalny ubytek, bo utratę prawa do 
emerytury po . lataoh dwudziestu pięciu i- pensji 
dla wdowy i sierot po latach dziesięoiu pracy 
dziennikarskiej.

Kontrabanda na scenie. W pamiętnikach swoich
0 „przeszłości rosyjskiej straży pogranioznej", druko­
wanych w Zakaspijskom Obozrienji autor opowiada 
następująoą historyjkę z iyoia byłego komendanta oddzia­
łu tej straży w Królestwie Polsk. niejakiego D., który 
słynął z tego, iż znakomicie umiał wyszukiwać prze­
wożoną przez granicę kontrabandę. Pewnego razu na 
soenie teatru w Włocławku dawano operetkę „Ga- 
sparcne." W liczbie widzów znajdował się w par­
terze na widocznem miejscu i D. W chwili, w której 
na scenie w ciemnościach nocy, kontrabandziści, skra­
dając się ostrożnie, przenosili towary, z galerji ode­
zwał się głos jakiegoś podciętego konduktora kole­
jowego :

— Jezus, Marja! Co wy robicie! Uciekajcie, D. 
jest tutaj.

Cała publiczność, jak jeden mąż, ryknęła sza­
lonym śmiechem.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąpił jako członek wspierający p. Eustachy C hro- 
n o w s k i, właściciel „Grand hcteln" w Krakowie.

Wieczór ŚW. Jędrzeja. Szczęśliwą myśl powziął 
komitet, pod protektoratem pani dyrekiorowej Ma r ­
c h w i c k i e j ,  urządzenia na cel dobroczynny, bo na 
budowę domu kolonji wakacyjnej dla dziewcząt, za­
miast zwyczajnego rautu, czegoś innego, związanego 
z naszemi tradycjami narodowemi, opromienionego 
poniekąd urokiem starej baśni. Nadawał się do tego 
wybornie wieczór św. Jędrzeja — i, przyznać trzeba, 
komitet, zajmujący się urządzeniem rautu, — po­
trafił wyzyskać go należyoia.

Dzięki temu, zobaczyliśmy onegdaj we Lwowie 
Coś nowego, dzięki temu — oo ważniejsza — cel 
szlachetny zapewne pokaż u ą kwotą został zasilony, 
bo do sali kasynowej ściągnęły się onegdaj taki 
tłumy, że literalnie poruszać się wśród nich było 
trudnością.

Program rautu wypełniły: „Gusła", śliczny ży­
wy obraz układu p. Tadeusza Popiela, dalej scena 
z „Strasznego dworu" Moniuszki, przedstawiająca 
lanie wosku w wilję św. Jędrzeja i wreszcie tchnący 
szczerą poezją obrazek p, Stanisława Ro s s o  w- 
s k i e  go, odegrany przez amatorów, p. t. „Wróżba*. 
Nadto przez cały czas rautu, który przeciągnął się 
do bardzo późnej godziny, koncertowała ulubiona 
przez Lwowian muzyka 30. p. p. pod osobistem kie­
rownictwem p. R o l i  a. Z odegranych przez tę mu­
zykę utworów najlepiej podobał się walc Aobera 
p. t „Marzenia".

Ale tern jeszeze program rautu nie był wyczer­
pany, bo część główną wzięły na siebie panie, które 
podjęły się sprzedaży szampana, kwiatuw i rozdzie­
lania — n. b. za odpowiedniem wynagrodzeniem — 
wróżb najprawdziwszych. I tak: przy kwiatach zasia­
dły panny B o b r o w n i c k i e ,  J o k i s z  i Kr e -  
o h o wi e c k a ,  rolę Heby przy szampanie objęła hra­
bianka K a r n  ck a , a wróżb zasięgnąć mnżna było 
u przybranych w fantastyczne cygańskie kostjum^ 
pań Br e n k o c z y  i B a u c h ,  oraz panny B o d y ń- 
s.k i t , która rystąpiła w ślicznym poli kim stroju.

Wśród obecnych zauważyliśmy między innymi: 
marszałkową.hr. Stanisławową Badeniową, namiestnika 
ks. Sanguszkę, prezydentów Dylewskiego, Baucha
1 wiele innych wybitnych w naszem mieście osobi­
stości.

W straży ogniowej ochotniczej „Sokół* od­
był się onegdaj wieczorek mnzykalno-wokalny w oelu 
uczczenia rocznicy listopadowej. Słowo wstępne wy­
powiedział dr. K u l c z y c k i ,  poczem nastąpiły pro- 
dukc e muzyozne i wokalne, w których to ostatnich 
brała udział część chóru „Echa".

W Gwieżdzie obchodzono onegdaj rocznioę listo-

(2)

Miłość na niebie
przez

Kamila Flammariona

— Powiedz mi, proszę, co się z tobą 
stało? — zawołałem, zobaczywszy Andrzeja, 
wchodzącego do mnie do gabinetu, rozstrojonego, 
wzburzonego, z twarzą bladą, z roztargnionym 
wzrokiem. Jego chód był tak zmęczony, jakby 
przeszedł kilka mil. —  Widocznie, nie korzy­
stałeś z dzisiejszej nocy, aby śledzić bieg 
gwiazd — dodałem — chociaż jut od dawna 
niebo nie było tak wspaniałem, jak dzisiaj.

—  Przeciwnie, z wielką pilnością śledziłem 
dzisiaj gwiazdy, przeżyłem jednak dziwny i 
nadzwyczajny wypadek, po którym przez cały 
ranek nie mogłem przymknąć oczu. Do tej 
chwili jestem, jak oszołomiony. To, co ty wzią­
łeś za jakąś okropność, jest niczem innem, ja 
niespodzianką, przyjemną, czarującą i tak nad­
zwyczajną, że do tej chwili eiągle jeszcze opamię 
tać się nie mogę.

— A może odkryłeś jakąś nową gwia-dę 
z fantastycznem spektrum, mglistą plamę dzi­
wacznego kształtu lub kometę z powiewającym 
ogonem i nawiedziła cię bezsenność, która zwy­
kle towarzyszy każdemu silnemu wzruszejii

— Nic, miałem wypadek jeszcze dziwniej­

szy, wychodzący daleko po z« to wszystko, co 
tylko możesz sobie wyobrazić. Widziałem Dorę, 
tak, Dorę, moją najdroższą nieboszczkę!..

■— Ach! To wszystko tylko twoja zapalona 
wyobraża.a! Uważaj i strzeż się. Skończysz 
tern, że staniesz się ofiarą halucynacji, pomimo, 
iż z natury jesteś obdarzony spokojnym i roz­
ważnym umysłem. Już nieraz cię ostrzegałem. 
Znajdujesz się na niebezpiecznej drodze, dajesz 
się zanadto porywać poezji. Ja przekładam nad 
nią matematykę: to pewniejsze.

— Nie przeczę. Halucynacja, maligna, 
wszystko, oo ..chcesz, lecz do tej chwili jestem 
wzruszony tern, co widziałem i słyszałem. 
A wypadek ten nie był wcale nieprawdopo­
dobnym.

— A więc, opowiedz mi to zdarzenie. Nie 
wątpię, że będzie ono bardzo interesującem.

Przyjaciel mój Andrzej, był to młody czło­
wiek lat dwudziestu pięciu, doskonały astronom, 
znany ze swej zdolności rysowania z nadzwy­
czajną dokładnością planetowych aspektów Marsa, 
Jowisza i Saturna, śledzeniu których poświęcił głó 
wnie uwagę swoją; odznaczał on się jednak usposo­
bieniem irochę marzycielskiem i mistycznem. 
Nie tak dawno uderzył w niego cios bolesny, 
nie do uleczenia i od tej p o ry  pogrążył się w 
głębokiej melanchalji.

Kochał młodą dziewczynę cudnej zaiste 
piękności, marzycielską, jak on sana, łatwo za­

palną i namiętną, i nagle zupełnie niespodziewa­
nie postradał ją po trzech miesiącach szczęścia.

Minęło dwa lata od dnia jej śmierci, An­
drzej jednak do tej pory nie mógł pocieszyć; 
zaledwie udawało mu się oderwać się myślami 
od swej boleści na niewiele chwil w czasie zajęć 
naukowych, które pochłaniały całą jego siłę i 
energję. Bez niej życie było dla niego bolesnem
i bezbarwcem i bardzo często szczerze pragnął 
śmierci. Miał nadzieję, że wkrótce umrze i rze­
czywiście stan jego zdrowia, kiedyś kwitnący, 
powoli słabł i pogarszał się. Wierzył w nieśmier­
telność duszy i bezustannie dumał nad tern, gdzie 
teraz mogła się znajdować jego ukochana.

Nieraz opowiadał mi, że jakoby czuł jej 
obecność przy sobie, słyszał jej głoB wewnętrzny, 
zwrócony do jego duszy. Próbowałem odrywać 
go od tych myśli, uważając je za niebezpieczne 
wobec stanu jego ducha i byłem przekonany, że 
przestał już o tern myśleć, gdy nagle tego po­
ranku stanął przedemną ogromnie wzburzony i 
wstrząśnięty swem widzeniem.

Opowiedział mi, że około godziny drugiej w 
nocy, w tym czasie, gdy przez teleskop badał 
sferę drogi mlecznej, nadzwyczaj bogatą w gwia­
zdy, rzec można — natknął się lunetą na prze­
śliczną konstelację Łabędzia i zatrzymał się na 
cudnej podwójnej gwieżdzie Albiren, składającej 
się z dwóch słońc: jednego złocisto żółtego, a 
drugiego szafirowego. W chwili, gdy próbował 
bardzo silnej soczewki, ustawiwszy ją na niebie­
skie światło i przygotowywał się do badania go 
przez spektroskop, poczuł w oczach jakby lek­

ką mgłę. Z początku przypisał to zanadto ja­
skrawemu blaskowi gwiazdy, gdy naraz uderzył go 
w ramię jakby lekki prąd elektryczny. Pomimo 
tego badał dalej i stopniowo przygotowywał spe­
ktroskop do lunety.

Czy to wskutek znużenia, które nim owła­
dnęło podczas badań tej nocy, czy też tylko 
wskutek chwilowej potrzeby odpoczynku, usiadł 
w wygodnym fotelu, w którym my wszyscy cza­
sami, po długich badaniach, mamy przyzwycza 
jenie odpoczywać — i zdrzemnął się na chwilę. 
Promienie księżyca, wdzierając się przez otwory 
w kopule układały się w delikatne niebieskie 
pasy i srebrzyły narzędzia, globusy i mapy. 
Andrzej chciał powstać, aby prowadzić dalej 
swoje badania spektroskopiczne, gdy nagle bliziu- 
teńko zobaczył — 0o się nazywa, zobaczył swe- 
mi własnemi oczyma ubóstwianą postać swej 
ukochanej. W tej chwili poczuł się jakby przy­
gwożdżonym do fotelu jakąś wyższą siłą magne­
tyczna. Tutaj jednak ustępuję mu miejsca, niech
sam opowie, co mu się wydarzyło.

*
* *

D^ra stała przedemną w całej swej postaci. 
Nad nią błyszczała Albireo. Moja ukochana była 
jeszcze piękniejsza, niż dawniej, wyidealizowana 
— rzec można przesiąknięta światłem niebie- 
skiem.

Oniemiałem; nie . doznawałem żadnej oba­
wy, mimo to czułem, jak po ciele przechodziły 
mi zimne dreszcze i drżałem cały, napół leżąc 
w fotelu nieruchomy, bezwładny, jakby ktoś w 
ciało moje nalał ołowiu. Ńie przybliżyła się do

mnie i w pierwszej chwili nie pociągnęło mnie 
ku  niej nic.

Łagodnie popatrzyła na mnie swemi wiel- 
kiemi lazurowemi oczyma, z wrodzonym im w y­
razem zdziwienia i rzekła do mnie z żywością:

— Dla czegóż nie zbliżasz się do mnie? 
Czekam na ciebie ciągle ! Jeszcześmy przecież 
nie zaznali miłości.

Jej głos był takim samym, jakim bywał zi 
życia. Skoro go tylko usłyszałem, widzenie na­
gle utraciło swój charakter widma, mary i od- 
razu stało się dziwnie żywem, realnem.

Wobec tego łagodnego wyrzutu, wobec tego 
pieszczotliwego wyznania, wszystkie dni szczęśli­
we, jakie przeżyliśmy razem, stanęły mi, jak ży­
we w pamięci. Nasze namiętne upojenia, nasze 
zachwyty, nasze pocałunki bez końca, sam nie- 
rozsądek naszej namiętności, zmartwychwstały 
nagle w moim mózgu, przenikały mnie zachwy­
tem, jakby błyskawicą i odparłem jej :

— Jakto? Czyśmy nie znali miłości?
— Naturalnie, żenie — rzekła —  doświad­

czyliśmy tylko jej brutalnych wrażeń.
—  A, jednakowoż, jak  One były upajające !
— Tak, z ziemskiego punktu widzenia. Ale 

tutaj — jakaż różnica 1
— Gdzie to, to „tutaj" ?
— W konstelacji słońca Albireo.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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twierdzy, padową. pięknemi patrjotyczuemi utworami Urban- 
zastrzegana skiego, Blizińskiego i hr. Starzeńskiego. Odegrano 
oie powyż- „Dramat jednej nocy“, „Dziką, różyczkę1' i 2 akt 
niezgodne z „Gwiazdy Syberji". Kółko amatorskie stow. „Gwia- 
inschaft) i zaa" cieszące się zasłużoną sławą, nie zawiodło na- 
icher A n-  dziei. Niektóre t^eny do łez pobudzały publiczność, 
sze przeci- Na wzmiankę zasługują panie : Koszycka, Iwińska, 

aorowa w Milerowa i Waśniewska, jak również pp. Szponar 
), oświad- Wa.śnicwski, Plutter, Żmudziński i Dobnalik. Lwow- 
na domysł, ska kapela „Harmonji" pod batutą kapelmistrza 

ażane za swego r  Kostańskiego, pięknemi melodjami naro- 
niem do- dowemi, dopełniła programu wieczorku, 

tej napaśoi. W sprawie Morskiego Oka donoszą z Wiednia
słnszny i K u r  jer owi Warszawskiemu : 

na byó za- „Prace przygotował,cze referentów obustronnych
5wność wa- są pokończone, materjały wszelkie dowodowe zebrane. 
e tzu n jen )‘. Referat austrjacki (radca miniit. Hoża) zawiera 401 
łcenia bez- arkuszy. Od d. 24. października do 1. listopada od-
mnik przy- bywał" się w Wiedniu narady, sprawdzania itd. obu-
broni oso- stronnych referentów. Węgrzy opierają się głównie

nogła byó na tern, że mapy urzędowe józefińskie, sporządzone
honorowa pod koniec zeszłego wieku, ich żądaniom słuszność 

ędu człon- przyznają, gdy tymczasem inne mapy, lubo sporzą- 
dziennika, dzane przez rzeczoznawców zawodowych, profesorów 

ickiej jest itp., przeciw Węgrom świadczące, lubo i w Węgrzech
że wyklu- wydawane, nie mają znamion urzędowych, a nadto

a sobą do- różne wydania tychże map, odmienne co do sprawy
prawa do spornej wykazują dane. Referent austrjacki przytacza

i i- pensji wszakże różne innego tego rodzaju dane na poparcie
oiu prac" -naszych żądań.

Ta narada referentów sprawy nie wyczerpała, 
ach swoich do wniosków jeezeze nie przyszło, dopiero określono 

druko- obustronne stanowiska. Otwarły się wszakże już przy 
tej naradzie widoki znalezienia sposobów pogodzenia 
różnic na drodze polubownej, kompromisowej. Refe­
renci dojdą zapewne do tego, że się zgodzą na wspólny 
referat, na wspólne jednakie wnioski, które obu rzą­
dom przedstawią, więc rządy oczywiści-, nie miałyby 
wtedy powodu do odmowy zatwierdzenia.

Zanim jednakże referenci do wniosków dojść 
będą mogli, potrzeba, żeby obaj na miejscu sprawę 
zbadali, z mapami porównali, ora* przekonali się co 
do biegu rzeczki Białki, co jest jednym z punktów 
rozstrzygających. Taka komisja na miejscu ę zie 
mogła odbyó się najiychlej w czerwcu r. PP P° z 
w jesieni t. r. obaj referenci sprawę między sobą 
dokończyć zamierzają.4*

Pojedynek polityczny. Przedwczoraj odbył się 
w Budi1 reszcie pojedynek na pałasze między węgier- 
-shim ministrem spraw wewnętrznych P  e r c z e 1 e m 
a posłem baronem A n d r e a ń s k i m .  Zaraz przy 
pierwszem starciu br. Andreanszky otrzymał silne 
ciecie w prawą skroń. Lekarze uznali ranę za cię­
żką , skutkiem tego pojedynek zakończono. Przeci­
wnicy rozeszli się bez przeprosin.

Na polowanie wybrał się onegdaj w południe 
notowany złodziej kieszonkowy Jan Wróblewski; 
nie służyło mu jednak szczęście, bo zaledwie zaczął 
przeszukiwać kieszenie publiczności, vwychodzącej tłu ­
mnie z kościoła 00. Jezuitów, spostrzegli go przy 
tem zajęciu policyjni ajenci Schlafenberg i Fi ;er i 
niepomni na ustawę, zabraniającą przeszkadzać w 
prowadzeniu przemysłu, biedaka przytrzymali i n a ­
stępnie oddali w ręce policji. _ 

l0nv Bobry papier do podpalania Pani Marja Ł.,
taki’ "teamieszkałała w domu pod 1. 8. przy ul. Gołębiej,
bvło zawiadomiła wczoraj policję, żt w ciągu kilku osta

tnieh dni jakiś złodziej otworzył — jak się zdaje — 
dobranym kluczem jej kufer i skradł stamtąd trzy 
k s i ą ż e c z k i  Kasy oszczędności, opiewa-ące na kwoty: 
700 2000 i 900 zł., oraz inne papiery wartościowe, 
jak losy it; Wobec tak śmiałej i znacznej kradzież", 
policja wzięła się energicznie do śledzenia sprawcy i 
w tym cein wysłała do pani Ł. ajenta policyjnego 
Pacanę. Doświadczony ajent, który już w niejednej 
uodobnej sprawie interwenjował, rozpoczął poszukiwa­
nia od .ego, że w całem mieszkaniu pani Ł prze­
prowadził dokładną rewizję. Jakiż musiał być jego 
tryumf, a zdumien.e i radość poszkodował, ej, skore 
po niedlugiem już szukania znalezione zostały w zy- 
ntkie skradzione przedmioty w kuchni, a mian o w e 
•w stosie papierów, które pani Ł. sama p yg

d° ^Kradzież W kościejle. Pani Marji M. skra­
dziono wczoraj w południe - kościele arehikatedral- 
nvm z mj zarękawka pugilares skórzany z kwotą 
<„3 złr. 78 cnt. Sprawcy kradzieży nie zdołano 
wyśledzić.

Czego już nie kradną? Z otwartego strychu 
budowanej wiaśnie kamienicy pani ‘ .prechrrowej 
przy ulicy Szeptyckiego na szkodę majstra blachar­
skiego Wolfa Heilera s iradziono sześć wiąi ek blachy 
łącznej wartości 72 zł. Jako mocno podejrzanego o 
1 kradzież aresztowała policja czeladnika blachar­
skiego Marjana Bernakiewicza.
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Zapiski zamiejscowe. .
S a m b o r .  W 65 rocznicę powstania narodu 

polskiego w 1830/31 r. odbędzie się dzisiaj, dnia 3. 
grudn a r. b o godzinie 11 przedpołudniem za duszę 
poległych żałobne nabożeństwo w, kościele 00. Ber­
nardynów.
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Zar. ^ny hr. Artura R u s s o c k i e g o  z L1 
pnicy dolnej, (z hr. Izabellą U z a p Dką,  odbyły się 
w Krakowie d. 30. listopada br.

Odczyt. Dla członków związku koleżeńskiego 
byłych seminarzystek i nauczycielek, wygłosi p. 
RawUaO wr o ń s k i  odczyt: Ustęp z powieści hi­
storycznej „Swit dziejowy * w szkole żeńskiej im. 
Miokiewicza d. 3. grudnia (we wtorek) o godz. o. 
wieczorem. Wstęp woiny wolny dla członków i osób 
zaproszonych.

Z jbiOflO 1. grudnia rano w przechodzie ulicą 
Sykstuską sakiewkę zawierającą 10 zł. (2 piątki pa­
pierowe); rzetelny znalazca zechce się zgłosić u po­
szkodowanego, ul. Syketuska 32 , I. p. drzwi 10., 
gdzie stosowną otrzyma nagrodę.

Sklsdkl na osie użyteczności publloznsj lub «a-
rodou

■%Na s z k o ł ę  l u d o w ą  nadesłał p S. złożone na 
zebraniu towarzyskiem 5 zł. 7U et.
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„ M  I  R  A ”
(Notatka teatralna).

Szereg wznowień z dawnego repertoaru uro­
zmaiciła dyrekcja naszej sceny zapowiedzią „Mi­
ry  “ utworu utalentowanego . znanego pisarza p. 
Jan a  Kaźmierza Zielińskiego.

Ilekroć w skarbkowskim teatrze przygoto 
wnje się do wystawienia jaka nowa sztuka, zwła- 
nzcza oryginalna, zazwyczaj po piorwszej próbie 
czytanej artyści wypowiadrją swoje p *lądy i 
uwagi, które, niby echa zakulisowe, przenikają do 
"far interesujących się teatrem. Uwagi te nie 
m ają pretensji do j ikiejś g ru d  wnej oceny i nie

są wróżbą stanowczą, ale dają poniekąd w ska: 
zówkę co do powodzenia sztuki.

Ilekroć zdarzało się nam słyszeć takie 
echo zakulisowe, zawsze się ono później spra­
wdzało. B rak podobnego echa, czyli absolutne 
milczenie, bywa wskazówką, że to, co się w y­
stawia, jest banalne i nie obudzi wielkiego zain­
teresowania. Tymczasem o „Mirze41 głośno roz­
prawiają w owym światku kulis i słynzeliśmy 
takie, wiele mówiące zdania.

— Tendencja na wshróś życiową..*?
— Jak a  tam psychologja ?
— Co za efekty kapitalne!
— Robota w całem tego słowa pojęciu „mo- 

stronie44... ani jednego monologu, ani jednego: „na 
dem ",

Na razie wolno nam o tyle tylko zdradzić 
tajemnicę autora, że „M ira44 jest dzieckiem nie- 
prawem, a zanim poznamy sztukę ze sceny, 
przytaczam y kilka charakterystycznych poglą- 
ków, jakie ojciec bohaterki utworu wypowiada 
w kwestji wydziedziczonych z tytułu illegitimi 
thori :

...Tak, te biedne stworzenia, które nikomu 
nigdy nic nie zawiniły, są wydziedziczone. W o­
bec społeczeństwa tę  tylko zbrodnię popełniły, 
że na świat przyszły. Jak iż to wymiar sprawie­
dliwości? Rodzice zawinili, a ustawa piętno wy­
stępku na czole niewinnych dzieci wyciska 
i mówi im: Jesteś nieprawego rodu, przez ojca 
i m atkę nigdy uznanym nie będziesz, prawa 
twoje w społeczeństwie są mniejsze, an żeli prawa 
dziecka pierwszego lepszego żebraka z ulicy, bo 
to dziecko rodzice twoi mogą uznać za swoje, 
ciebie zaś nigdy, przenigdy! Ja , kodeks, skazuję 
cię na wieczną hańbę, na wieczne potępienie 1 
Nie zaznasz ani szczęścia w rodzinie, ani sza­
cunki u ludzi, ani miłości. Wydziedziczam cię 
i wyzuwam ze wszystkich praw, jakie innym 
szczodrą ręką przyznałem, a nawet potomstwo 
twoje wstydzić się będzie swego pochodzenia!

W ydziedziczone! W yzute przez kodeks ze 
czci, nazwiska i m ajątku biadne stworzenia, cóż 
dziwnego, że w społeczeństwie przytułku nie 
doznają... Odwracamy się zwykle od wszystkiego, 
co ustawa piętnuje... Nie zastanawiamy się nad 
tem, czy to spraw»edliwe... Prawo tak  chce 
i stało się to zwyczajem. Morderstwo, gdyby 
było wychwalane przez kodeks, stanęłoby na ró­
wni z czynem bohaterskim. Biedna M ira! Ona 
także ciężko zawiniła. Ona zbrodnię wobec spo­
łeczeństwa popełniła, straszną zbrodnię — bo 
na świat przyszła. Z a tak  okropne przestępstwo; 
słusznie ją  karze społeczeństwo, wydziedziczając 
ją  ze wszystkich praw i odtrącając ją  od siebie. 
Nie ma co mówić, śliczna sprawiedliwość!

Najbiedniejszemi s tych biednych dziec. są 
dz;ewczęta. Chłopiec da sobie zawsze i wszędzie 
radę, byle tylko zdrów był, silny i inteligentny; 
tłumom, które go z drogi życia zepchnąć zechcą, 
wskazać może krzyż zasługi, na polu walki zdo 
byty, pytających zaś pogardliwie o jego m etrykę, 
poczęstować może kulą, lub pchnięciem szpady. 
Chłopiec ożeni się, zdobędzie stanowisko, zazna 
rozkoszy świata, bo ten stoi dla niego otworem 
Lecz dziewczę! 0 1 Ono przychodząc bezprawnie
na świat, skazane zostaje na wieczną pogardę, 

........................... i. Oc ' ‘na ciągłe poniżenie. Odepchnięte jest przez 
wszystkich, którzy się dowiedzą o jego pochodze­
niu, Nie ma rodziny, nie znaidzie męża, nie za­
zna szczęścia! Wszędzie drzwi przed nią za­
mknięte. Wszędzie spotyka pogardę... I  cóż się 
dzieje? Jak i jest wzniosły rezultat ustawodaw­
stwa nuszego? Pouczają nas o tem przykłady 
z życia czerpane: Te, które nie miały opieki 
matczynej, idą na bezdroża _ pragną pomścić 
się na społeczeństwie za doznane krzywdy, za­
przęgają do swego rydwanu mężczyzn i rujnują 
całe rodziny, mszcząc się na uczciwych kobie­
tach! Inne, mniej śmiałe, z sercem przepełnio- 
nem *elig% w ciszy dźwigają swó' krzyż po 
tulnie. Te kończą swój żywot w klasztorze, ży- 
cem pogrzebane. Inne wreszcie, bezmyślne, pod­
dają się losowi, pod brzemieniem ciągłej pracy, 
pędząc żywot smutny, nędzny, — wegetują. 
A wszystkie razem pokutują — nie za swoje 
winy.

Na tych fragm entach poprzestajemy na azie... 
"Mira ujrzy po raz pierwszy światło kinkie­

tów w driu  dziewiątym grudnia r. b. A ...

Uroczystość sokola
„Sokół" lwowski obchodził onegdaj w spo­

sób nroczyety rocznicę swojego założenia. 
Obchód rozpoczął się wieczorkiem gimnastyczno- 
dekiamacyjno-wokalnym, który zgromadził w sali 
„Sokoła" tłum y publiczności. W ieczorek zagaił 
prezes „Sokoła14 lwowskiego pięknem przemó­
wieniem, w którem wspomniał o trzecim zlocie 
sokolstwa polskiego w Krakowie, wyrażając na­
dzieję, że macierz lwowska w tym zlocie wy­
bitną odegra rolę, poczem nastąpiły produkcje 
koncertowe i gimnastyczne. Chór „Sokoła41, roz­
wijający się ccraz pomyślniej pod batutą Jruha 
dyrygenta B u r s y ,  dwukrotnie wystąpił na 
estradę i aplauzowany serdecznie, odśpie­
wał „Hymn Sokołów", oraz Miinchheim^ra 
„Hymn do mistrzów s z t u k P .  St. K o n o p k a ,  
je !ynv dziś recytator, wygłosił Asnyki „Czołem 
Sokoły“ i Urbańskiego „S tabaT Siater0, a zmu­
szony nieustającą burzą "klasków, pojawił sie 
raz jeszcze na ostradzie, ażeby oddeklamowaó 
podniosły wiersz p. t y t : „W  noc belw ederską“. 
Równie gorąco przyjęta była deklam acja druha 
J a n i k o w s k i e g o ,  którzy z zapałem i nale- 
żytem zrozumieniem wygłosił piękny wiersz 
Seweryny Duchińskiej „Sokołowi11 lwowskiemu 
w ostatnich dniach przesłany. W iersz ten przy­
taczamy tu w całości:

„ S O K Ó Ł 11 
(Seweryny Duchińskiej.) ■

Hej Sokole — ty Sokole z błyszczącemi pióry;
Ty w polotach podsłonecznych prześcigałeś chmury,
A przy dźwięku trąb łowieckich, ku pańskiej zabawie, 
Tyś wyzywał do zapasu wędrowne żórawie,
Po dąbrowach z goiazd wypłaszał rój piewców skrzy-

[ dlaty
I jaskółki przytulone do wieśniaczej chaty.
A po łowach wśród oklasków i wesołej wiza wy 
Z korną głową u nóg pańskich składałeś łup krwawy. 
I pan sadzał cię na berle za waleczne czyny, 
Szczerozłotą kładł ci obręcz utkaną w rubiny,
Z dzwonkiem u niej, srebrcobrzmiącym z kapturkiem

[ na czole,
Ulubieńcem byłeś dworu — mój lotny Sokole.

j Lata biegły, twoja gwiazda w pomroku zagasła,
Z brzaskiem zorzy już łowieckie nie zadzwonią hasła, 
Gdzie twe pióra, co z wietrzykiem pędziły w zawody, 
Czy je słońce w proch spaliło ? czy schłonęły wody ?

| Oko nasze ich nie spotka — twą spuścizną całą 
( Imię twoje w pieśni ludu na wieki zostało 

Pieśi to sił* — to potęga, pieśni czas nie zmienia, 
Wiecznie żywa z pokolenia idzie w pokolenia,
Twarda zima jej nie zmrozi, grób nie strawi czarny' 
Bez słoneczka ona z ziemi wykwitnie cmentarnej.
Co pokryły pieśnią wieki, co życie zmąciło,
Oua zmieni w zdrój przeczysty cudotwórczą siłą !

Ty Sokole odrodzony w tej krynicy świętej,
Nie zapuszczasz myśli prostej w czczych marzeńjodmęty, 
Z głową w górę podniesioną, do działania gotów,
Tyś szerokie obrał pole do nowych polotów.
Hej za młoty! kuć żelazo, niechże skra wytryska! 
Niech się nogp nie zachwieje, acz droga tak ślisKa, 
Krew do ruohu pobudzona, w moc ducha ukrzepi, 
Uszy głuchym się otworzą i przewidzą ślepi,
I pierś ocknie przywalona półsenną martwotą,
Jak szych marny w drogocenne przemienia się złotu !

Ej Sokole, tyś odwieczne zapamiętał łowy !
Dziś na miarę aowTch skrzydeł tyś obrał szlak nowy! 
Twój szpon ostry krwią niewinnych ofiar nie pocieką, 
Lecz miłością ty kołaczesz do serca człowieka ;
Toż bogate twoje plony z ziarn sianych po Bogu, 
Wybujały złote krosy aa pustym rozłogu.

Gdzie na gody cię braterskie znany dzwon powoła, 
Drgną ci skrzydła i popędzisz r  lot godny sokoła, 
Stajesz śmiało u Wawelu, nad Gopłem, nad Wartą,
I obiigasz w krąg Ojczyznę oa kęsy rozdartą.
Ach! tam jeno, kędy Wisła wiecznie krwią zmącona,
Do Bałtyku skrępowane wyciąga ramiona,
Tam, gdzie głucho jęczy Niemen, tam gdzie Dniepr

[zuchwały
Wciąż roztrąca wściekłe fale o porohów skały,
Tam Sokole się nie przedrzesz — lecz ta ćma skrzy­

dlata,
Co nad ziemią w blasku zorzy z piosenką ulata,
Ta rzeczułka, co po zwirze coś gwarzy tajemno,
One gwiazdy, co na aiebie migocą w noc ciemną, 
Pochwyciły lot twych skrzydeł — one wnet rozniosą 
Twoje hasło po przestrzeni z wietrzykiem i rosą,
I do przyszłych twych polotów przysposobią pole, 
Nim Ojczyznę wolną, całą, zbiegniesz, mój sokole 1

Resztę wieczorku wypełniły produkcje p. 
N a d w o d z k i e g o  na skizypcach, śpiew p. 
D w o r n i k i e w i c z a  i ćwiczenia gimnastyczne, 
stanowiące kulminacyjny punkt wieczorka. Za­
równo ćwiczenia wolne, jak  piramidy, zachwy­
ciły widzów i dzielnym naszym druhom zdobyły 
ogólne uznanie. Ćwiczenia te mają być wyko­
nane n. b. w większych rozmiarach, na zlocie 
„Sokołów“ polskich w Krakowie w r. 1896.

Po wieczorku odbyła się w górnej sali 
„Sokoła" wieczornica, w której, prócz licznego 
grona druhów miejscowych, wzięły także udział 
delegacje z prowincji, w szczególności z okręgu 
lwowskiego, a nadto przedstawiciele bratnich 
towarzystw lwowskich, akademickięh i ręko­
dzielniczych

W  czasie wieczornicy przemawiali między 
innymi prezes i wiceprezes lwowskiego „Sokoła11, 
reprezentanci „Bratniej pomocy słuchaczów uni­
wersytetu lwowskiego41, „Czytelni akadem ickiej", 
„Bratniej pomocy słuchaczów lwoskiej szkoły 
politacznej11, „Skały" i w lu innych. Nastrój 
panował serdeczny i prawdziwie sokoli.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze br. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Ha’szka z Ostroga", dramat histo­
ryczny w 5 aktach J. Szujskiego

„ M ira 11, sztuka Jana Kazimierza Zielińskiego, 
przedstawioną będzie po raz pierwszy w poniedziałek, 
dnia 9. bm.

Ostatnie wiadomości.
W brew ostatnim niepomyślnym wiadomo­

ściom o stanie zdrowia rosyjskiego, następcy 
ironu wielkiego księcia J  e . z e g o telegrafują 
obecnie z Abbas-Tuman, miejsca pobytu wiel­
kiego księcia, iż tenże ma się teraz znacznie 
lepiej i ze niebawem pojedzie do N zzy.

W  Berlinie rozwiązano k ilka towarzystw 
socjalno demokratycznych, a to na podstawie 
§. 8. pruskiej ustawy o stowarzyszeniach, we­
dle której kobietom, uczniom i terminatorom 
nie wolno należeć do stowarzyszeń, i k tóra za­
brania członkom pozostawać w korespondencji z 
innjmi stowarzyszeniami.

Sprawa wschodnia.
Petersburgskie wiadomości pisma Central 

News of Germany donoszące, że sułtan w piśmie 
odręcznem do cara prosił tegoż o interwencję 
i podniósł żywo swoją lojalność przy przeprowa­
dzeniu reform, budzą silne powątpiewanie, jak  
również po'hodząc& z tegoż samego źródła wia­
domość ze Stambułu, że Nelidow zagroził sułta­
nowi pudczas ostatnich rozruchów w Stambule 
interwencją na morzu. Zupełnie nieuzasadnioną 
jest rzymska wiadomość Frankfurter Ztg., że 
ambasadorowie angielscy w Berlinie, Wiedniu 
i Rzymie przedłożyli równobrzmi^ce oświadcze­
nia rządu angielskiego, z których można wnoBić 
zbliżenie się Anglji do trój przymierza. Rzymski 
przynajmniej urząd spraw zagranicznych takiego 
oświadczenia dotąd nie otrzymał.

W  piątek ambasador angielski Currie był 
na dwugodzinnej audjencji u sułtana Między 
innemi omawiano na tej audjencji także ostatnie 
rozruchy w Yemon w Arabji. W  sprawie prze­
puszczenia przez cieśninę dardanelską po dru­
gim statku stacyjnym każdego z mocarstw, pod. 
pisanych na traktacie paryskim, wszyscy amba. 
sadorowie i gabinety tych państw są w najzu 
pełniejsze, zgodne i obstają przy tem, aby sił- 
tan wydał firmąn, zezwalający na przejazd tych 
statków.

W  tureckich kołach przeważa mniemanie, 
że [ onieważ trak ta t paryski niejasno określa 
prawo mocarstw utrzymywania drugiego statku 
stacyjnego, przeto sułtan ma prawo żądanie mo­
carstw odrzucić. Jea n ak że1 ponieważ mocarstwa 
nadzwyczaj solidarnie idą w tem żądaniu przeto 
sułtan zapewne ustąpi i na drugi statek stacyj­
ny zezwoli.

W  Yldiz kioski! odbywają się codziennie 
narady ministrów tureckich. Obiega pogłoska, że 
przygotowuje się wydanie sułtsńskiego dekretu, 
zawierającego rozmaite koncesje. Między innemi 
chce sułtan w niektórych sprawach zrzec się 
dobrowolnie swych prerogatyw autokratycznego 
władzcy, ■ a rozszerzyć władzę Porty. Spodzie­
wają się, że przez to polepszy się sytuacja T ur­
cji zarówno na wewnątrz, jak  i na zewnątrz.

Egzarchat bułgarski zamierza poskarżyć się 
u Porty na samowolne postępowanie tureckich 
władz prowincjonalnych względem funkcjonariu­
szy bułgarskiej cerkwi, zwłaszcza w wilajecie 
kossowskim.

(Telegramy „Dziennika Polskiego44!
Stambuł 2. grudnia. Po zwołaniu 110 bata- 

Ijonów da sza mobilizacja utknęła, czy to dla 
braku  pieniędzy, czy też braku umundurowania 
i amunicji.

Rzym 2. grudnia. W edług Agencia Stefani 
am erykański adm irał ze Smyrny prosił sułtana 
o pozwolenie odwiedzin Stam bułu na pokładzie 
swego pancernika. Pezwolenia tego odmówiono.

Z Koła polskiego
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 2. grudnia. Na wczorajszem posie­
dzenia zapewniał p. J a w o r s k i ,  iż s p r a w a  
M o r s k i e g o  O k a  znajduje się na jaknajle- 
pszej drodze, a rząd czuwa nad nią pilnie.

Na wniosek p. K o z ł o w s k i e g o  będzie 
do m inistra-prezydenta br. B a d e n i e g o  wysła­
ną deputseja z p. J a w o r s k i m  na czele, która 
ma prosić o przyspieszenie załatwienia sporu po­
między Galicją a Węgrami.

W kwestji zagrożonych przez konkurencję 
węgierską galicyjskich właścicieli młynów uda 
się deputacja — pp. P i n i ń s k i  i L e w i c k i ,  
do ministra handlu.

Następnie na posiedzeniu poufnem omawia­
no reformę podatkową i regulację podatku g ran­
towego. W  dyskusji zabierał kilkakrotnie głos 
minister skarbu.

Telegramy „Dziennika Poisk jgo.8
Wiedeń 2. grudnia. Sonn - w. M ontags Ztg. 

donosi, że syn hr. T  a a f  f  e g o hr. H enryk, 
wyda drukiem pamiętniki swego ojca, nad któ- 
remi tenże w ostatnich latach pracował.

Sof]a 2. grudnia Komisja śledcza w spra­
wie S t a m b u ł ó w  a, ma w sobranju postawić 
wniosek, ażeby wszy sil eh ówczesnych, a żyją­
cych jeszcze ministrów oddrć pod sąd

Petersburg 2. grudnia. Obecnie zarządza­
jący budową kolei syberyjskiej radca stanu 
A d a d u r o w  otrzym ał dymisję. Na jego 
miejsce ma byó mianowany radca stanu M i a- 
s o j  e d o w-I w m ó w .

Wiedeń 2. g rudni,. W czoraj przybyli tu 
ablegaci papiescy, którzy przywieźli birety k a r­
dynalskie dla nowomianowanych kardynałów : 
księdza metropolity Sembratowicza i ks. a rcy b i­
skupa salcburskiego Hallera.

Wiedeń 2. grudnia. Opiekunem małoletniego 
swego syna hr. H enryka mianował śp. hr. Taaffe 
prezydenta senatu a byłego ministra dr. Stein- 
bacha.

Wiedeń 2. grudnia. Na pogrzeb T a a f f e ’go 
odszedł stąd dziś zrana osobny pociąg do ELi- 
schau. Pojechali nim zastępca cesarza jeneralny 
adjutant P a  a r ,  prezes gabinetu B a d e n i ,  mi 
nistrowie W e l s e r s h e i m b ,  G a u t s c h ,  B i ­
l i ń s k i ,  ambasador włoski br. N i g r  a , człon­
kowie prezyajum  rady państwa, deputacje od 
klubów parlam entarnych, wielu namiestników 
i wysokich urzędników.

Belgrad 2. grudnia. Adres, który skupczyna 
wręczy królowi, wyraża zadowolenie z tego, że 
Serbja utrzymuje przyjacielskie stosunki ze 
wszystkiemi mocarstwami, a zarazem nadzieję, 
że sułtan udzieli Serbom żyjącym  w Turcji zu­
pełnej swobody religijnej i swobody nauczania. 
W  końcu dziękuje skupczyna w tym adresie 
rządowi za trudy „pod jęte w tej mierze, a rządo­
wi rosyjskiemu za życzliwość okazaną w Serbji 
sprawie konwersji jej długów.

Liberalne stronnictwo skupczyny wniesie oso- 
ny adres mniejszości.

Wiedeń 1. gruinia. Główna wygrana losów z 
!864 padła na serję 1036 nr. 34, druga na s. 1777 
nr. 34, trzecia na s. 2936 nr. 43; po 5.000 zł. wy­
grały: s. 113 nr. 10, s. 3378 nr. 89; po 2.000 zł. 
s. 337 nr. 68 i s. 3557 nr. 65.

Wiedeń 1. listopada. Od rana panuje tutaj silna 
zadymka śnieżna.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
WUdeń, dnia 2. grudnia geda. 2 min. 15. 

Akcje kred. 370 — Wied. losy — •— 
Alpiay 84 — Akeje tyt.cn. 192 —
Kredyty węg 486 — 
‘ ' '  165 —AngiohauE 
Ur.j ony

Poi. k ra  i.

LtKwikt -------
Nordbany 9950
Lombardy 58 —
Losy tureckie 866 — 
Stastsbahny 291"— 
Cz^rmcwieekie 97" —

s r. iriiliJ — •— 
Sibeśfeaie 270*—
Lknćerbanki 242 —
Renta zł. węg 121'—
Bankverei:ay 147 50
W spólna rentso. — ■— 
Rubie 130‘ —
100 m i r e k  n ie m .  S 8 '9 #

Gal obi prop. — — Napoleo»d’ory 9 56

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku y e 
własny zarząd

Kotei Europejski
(we Lwowie — plac Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapewniając, te  
usilnem naszem it srani om będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka

właće. hotelu Europejski-??,'.
Pokoje cd 80 ct. począwszv

w największym wyborze poleca specjalny skład krawatów 
pod firmą ■'

L w ó w

p'ac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

M. Jonasz
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r -  
t o i c io w e ,  lo s y  i m o n e t f  po n a j t a ń s z y m  

k u r s ie  d z ie n n y m

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty preee wylosowanie al p a ń . 

Zlecenia i prowincji wykonuje mezwłoeznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł w. a.

rzewka ■
Z d u m f e w a j ą o e !

Kompletny asortyment do ubrania Bożego drzewna 
1 0 0  8etuk tylko  za  d w a  zi !

N byó lożna w handlach S. w .  Niemojowskiego 
Lwów, Trybunalska 3, Jagielońsk? 6. 

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Należy się spie­
szyć z zakupnem bo zapas nie wiuU;.

I

Lucyna Ćwierczakiewicz
10 medali

365 obiadów, wydanie 17.
Jedyne praktyczne przepisy konserw, wę­

dlin, likierów, ciast i t. p. Wydanie 16.
Każde z 5000 egzemplarzy. Oba dzieła bez 

konkurencji. 2085 1—3

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padaiewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ege, Neuman na, 
B gera i Fri-ch* we Wiedniu, profesorow i L aisara 
i Caspera w Berlinie i profasorów: (łuyena i Feurm era 

w Pnryżt
Specjalista chorób skórnych, w enerycznych, 

płciowych i  narządu  moczowi re
n n o r a ł n r  w Chorobach pęch zowych, szczególniej 
U p C T C l I U r  Kamienia i  nowotworów pęcherza.

Ufica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 5. 

W y łą c z n ie  d la  k o b ie t  d s  2 - 3 .

W i e d e ń
HOTEL BRISTOL, dom pierwszorzędny 

7 Edrntnerrlng 7.
Tlłrtda, elektryczne oświetlenie, arr^ngement prey  

dłuż zym pobyeie 
Restauracja , kuchnia wykwintna wiedeńska i 

francuska. 529 1—25

Wszech nauk lekarskich

Dr. E azim . P od lew sk i

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.
ul* Chorażczyzny 1. 16.

Dla kobiet i mężczyzn osobne poezekalnie.

l*oddękowaaie.

!

N o w a

Procedura cywilna
wraz z ustawą zaprowadzającą, 

w tłómaczeniu połskicm i z  objaśnieniami

Dra Augusta B&lasitsa
profesora Uniwersytetu

j u ż  o p u ś c i ł a  p r a s ę .
Cena *  zł. 8 0  c t , z przesyłką pocztową 4  zł. 0 5  ct.

wraz z ustawą zaprowadzającą 
Cena 8 0  ct.. z przesyłką pocztową 9 5  et.

wszystkich księgarniach krajowych,
Jakubowski i  Zadurowice

Księgarnia wydawnicza 
we L wowk. ulica Karola Ludwika 1.

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

W z n o w i e n i e !

H a ls z k a  z  O s t r o g a
dramat historyczny w 5 aktach Józefa Szujskiego.

M « n  A /T T i/A Y  A * u r z ^ z l  ̂ s k / ia c L  e u k i e r K i ó w ,  
l $ W .  IVM K I . i l . f l j  c z e k o l a d e k  i  p o d a r u n k ó w

W  DROGUERJI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georg*.

O)

speojalista w chorobach skórnych i weoerycznyeh były 
lekarz kilkoletni operator na klinikach prof. F surniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.

Nie będąc w możności szczegółowego po­
dziękowania wszystkim przyjaciołom i znajomym 
śp. Antoniego Filipowskiego profesora przy gim­
nazjum Franciszka Józefa we Lwowie, którzy 
w najsmutniejszym dla nas obrzędzie nłożenia 
zwłok jego na wieczny odpoczynek, łaskawie 
udział wzięli — składam y na tej drodze Prze­
wielebnemu duchowieństwu obu obrządków, W . 
księżom kanonikom Lenkiewiczowi i Lewickiemu, 
W . księżom katechetom Juganowi, Sehmanowf 
i Trepkiemu, Wp. Biesiadzkiemu, dyrektorowi 
gimn. Franciszka Józefa, wszystkim W nym pp. 
profesorom, nauczycielom, kolegom, przyjaciołom 
i znajomym śp. zmarłego, młodzieży szkolnej 
i wszystkim a wszystkim uczestnikom w pocho­
dzie żałobnym, nasze głębokie, serdeczne, rze­
wne i najszczersza podziękowanie. — M arja  
z  Nizałowskieh Filipowska z rodziną, dr. Wa- 
’ery Filipowski z rodziną. 2125 1— 1
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Poprzednio wyszła w tłómaczeniu i z objaśnieniami 
tegoż prof. d ra  A , B& lasitsa:

N o w a

Worma jurysdykcyjna

Cena obu dzieł e t  razem zł. 4 'ttO , z przesyłką pocztową 
zł. 4 ‘8 5 .

Do naoycia w podpisanej księgarni wydawniczej i we 
' ksii - - •

.
I  ti

a
i  i
to



D Z IE N N IK  P O L S K I z dnia 3 G rudnia 1895 r.

DROBNE OGŁOSZENIA. I JTeazeze krótki ezaa 
Donieaienia rozmaite I wyprzedaje się różna mebla I gar-

po I 1/* centa od w y razu .

Ek o n o m ,  żonaty, bezdzietny z wzorową 
p raktyką poszukaj? '  - izd y  od Nowego 

roka. A d re s : J . B. Czerniejów poeztz 
Romanów.

jak  na wysprzedaży, poleca I 
b a r c h a n y ,  resz ti i  wełniane, Oks­

fordy, obrusy, mag.uwniki, chnstki do 
nosa. A n to n in a  E r te l ,  Koral n iek .  8.

T 1' D le J
1 b a r c i

| nitury, lustra z konsolami o 36% 
taniej jak wszędzie

'A. LU^T
L w ów , u l. H a lio k a  I. 7.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczt* Żółkiew 

■ p r z o d a j o  i a s i a ż a

JabłKi hmim i Mnie
po zł. 10, 8 i 7

a a  1 0 0  k i l a .

Z u p e łn a  w y sp  zr -Ia *  niżej e m  
fabrycznych płócien, drobiazgów, 

łe r a ty ,  maszyn do szycia i t. d. 
handlu S ta n is ła w a  E u s c h a k a ,  plac 

______________825

P oszukuję młodej p a n i e n k i  Pobki I 
do początków nauki dla jednej sied­

mioletniej dziewczynki. Zgłoszenia pod 
sdresą :  M. G. Ustrzyki dolne poste re-1 
stante. 8 7 9 1

Romauowi- 
świeżo k i­

szona .-ydze we faseczkaeh 5 kilowyeh 
z ( rzesyłką pocztową p 0 1 zł. 80 ot., 
jako też choiut, czyli serek szczawiiwyl 
do p rz j rząd zan ia  zupy szczawiowej, go- 
mułka po 10 et. , 876

Ha n d e l  k o r z e n n y  St.
cza w Koiomyi poleca

Odznaczjns medalem 
na Wystawie krajowej 1894 

[ Mydło z białej lilji
wydelikaca, wygładza i zna­
komicie oczyszcza skórę —  
Cena 60 ct.

Hebryna. Środek zna­
komity przeciw izerwoności 
rąk odmrożonych. Cena 40 ct. 

L aboratorjun chemiczne

Adolfa Pokornego
magistra farmacji. 

L w ó w ,  n l .  W a ł o w a  1 5

K W I C Z O  Ł Y
ciągle świeże, również

M1ROHY tyrolskie 
GRUSZKI i  JA B ŁK A  ' 
Figi sułtańskie, Daktyle

1 t. p. fiwleżef€owary
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w  Rynku l. 42.

eąoijsjj -jn 'e ja tęsg  
«jr,«łsip* |^ uipusą m 
pe«s e j « e « r j  e^i 
•ygj ąsnAg ‘eiMoąsjjj m 
loSessojf) ezsmjnf nniz 
,-tdspi o8enz» oj* z }sozdu 
qnj ‘sto^ąsn op [forjeg m 
q e[pa«q qo^zBr9iazosnz

l l ł y a o r t o w a n e  t o ’ a r y  sprzedaie 
TT n i ż e j  r e n  f a b r y c u u y c h

Portiery, F iranki,  Dywany, R e s z t k i  
materji met luwych, Pluszów, fretenów, j 
Chodników itp Magazyn A . K r z y s z to -  I 
fo w ic z a , Lwów, plac Halinki 1. 2.

Lekki, bardzo 
rentowny

Dl a  r ą k e t  I c z n l k ó w !  M aszyna do i Karobek
stpbuow..jia rękaw iczek, p ran ie  no- _a ■ ■ ,  .  . . . .

wa. Maszynka d< w bijania francnzkieh ®W0lltlialnlO S ia ła  p e n s ja  d la  k a ż d e g o
się ehee podjąć sprzedaży praw nie 

dozwolonych — L i s t ó w  r a t a l n y c h  
K siążeczek  losowych. O ferty 

do domu wekslowego

gnzikó*. Rękawica wisząca 60 ctm. 
z sztycą Szafa z szufladkami na ręka­
wiczki. Szadka w stawowa do sprzedania. 
J a n  S p o ia r s k i ,  Halicka 20. 872

Hleszbauia 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

W  hołelu t o r i a  lokal pa Pierwsze 
V< Związkowe] drukarni ad I. atyoznla 

1896 r. do wynajęcia. 877

H Fuchs, Budapeszt
I Kaoakametargasan Nr. I. — Założony 1866.

. m agazyn i lokale odpowie­
dnie n* sklepy z piw nieam i przy  ul. 

Gródeckiej do w ynajęcia B liższa w ia­
domo ió ul G ro d z k a  1. 47. 878

Korespondencja prywatna.
Moje prze zncia ezyżby się tak prędko 

Sprawdzić m iały — staram  się cisrp ieć 
spokojni0 — Boga proszę by Cię cało  
zachow ał — i dziś nie było. 6789.

Najdrożi .a  pojmujesz mój niepokój 
i troskę — przypuszczałem  tylko wi»- 
domy powód — gdyby nie ta  n i ł a  na 
dz>eja — jestem  przygotow any na wi »
stso . i 789.

S ta ry  C O g l i ą C
z wina własnego chowu dostareoa od wA- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki 80 6 m . 
albo 2 litry  sa 8 złr., młody 2 litry  4  «b. 
$0 cont. B e n e d y h t ł H e r t l ,  w łaśdck  
dóbr, zamek fioiltaoh przy fiooobltz w Styryi.

C. k. uprzywil.

FABRYKA SZKŁA
taflo 1 ego i ziwerciiiłoweio 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

poloeają

swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
we w szystkieh jakośelaek i ro s n ia ra s k  

zwłaszcza
s i9 by solinowe (bolgljskle) 
8ZKŁ0 DACHOWE

kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadłom
J u le  l u s t r a  w  r a m a c h  I t p .

Oszklenia nowyeh bndew li, jak o te i 
oszklenia artystyczne i ołow iem , wy­
konują pod gw arancją n a js ta ran n ie j. 

K it i djsm enty do rzuięeia szkła.

q»iąjsfzsM 9 ja ojią 
«z‘ ryz g i ob g ’ ‘08 g 

,g «fJojqrA Ob 8 
•jjz eniijimsj ‘09 g ‘y jjz 
ud A jtą /eg  e n jo ą A ^

Serce dw udziestoletniego m łodzieńca — to kooiol parow y lokomoty 
miłość -  to klapa bezp ieczeństw a; nadzie ja — w ęgiel; nam ięt'io ió  — kola': 
rozum — gw iazdka; życie — szyny ; m ałżeństw o — 
śm ierć — staicj* końeowa. przyozepi'n io  wagonu;

Do zaopatrywania okien i drzwi
I s T - A .  Z l l & j ą  :

W ałeczk i elastyczne
białe i kolorowe. ^ ^

Wałki grube do drzwi. |  Fljja C l  im  fflliC. BtttE iD iC M  W TaiDOllOlD
Kit, Gips, Cement itp. --------------- ---------------------------------

poleca 1 9 1 4  i_ ?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

I

tt„Śmierć szczurom
(F e lik sa  Im m is c h , D e litz sc h )

wyśmienite
Alpejskie cukierki

(G raupen-Zeltchen) 
jak  również

„Ktifferlego" Cukierki słodowe
poleca l a  czasie

Alojzy Hilbner
2116 L w ó w , S y n e k  3 8 .  1

jest najlepszym środkiem do szybkiego 
i pewnego wyniszczenia szczurów i my- 
sry. Nieszkodliwe dla ludzi i zwierząt 
domowych. Do nabycia w pak ie tach  po 
82 i 64 ct. we L w o w ie  w Hpt. pod 
węziersbą koroną ; u M. Krzyżanowskiego 
w T a rn o p o lu , w apt. w B u h o w ­
a k  u, w O z o r tb o w ie , w K opy-  
c z y ń c a c h , w G ród k u , w C h yro-  

ie , w K oom n n iu , w H aliczu , 
w apt. J. Rohma J a r o s ła w iu , w Ko­
ło m y i c. k apteka obwodowa, w P r z e ­
m y ż iu n a e h  :v apt 1958 1—5

włączyła w zakres swego działania

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych

Ponieważ dotychczas żadna Iastytńcja w Galicji sprzedażą
’ na ral-TT ___•  J . T7ITT* n  t i • flosów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Banku hipotecznego 

w larnopoiu rozszerza pod tym względem działalność swą

na cała Galicję. 1957 a_4
Prospekty na żądanie gratis i franco.

I

Największa wypożyczalnia 
nut muzycznych.

Księgarnia skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz główna ekspe 

dycja pism perjodycznych

S. A. Krzyźaiowst ep
w K rakow ie

joleoa istniejącą od 25 lat zawsze 
w najnowsze utwory zaopatrzoną

Największą wypożyczalnię 
| nut mnzycznych
aa fortepian, inne instrumenty i do 

śpiewu.
Warunki abonamentu rozsyła się 

na żądanie gratis i franco. 
Również powyższa księgarnia przyj' 

maje
Prenumeratę

na wszystkie czasopisma jkrajowe 
i zagraniczne. Katalog czasopism 
rozsyła na żądanie gratis i franco.

NA G W IAZD KĘ
polecam wielki wybór książek ezdo 
bnie oprawnych w językach: pol­

skim, niemieckim i francuskim.

łO C X X X X X X X IX )K X X IX X X X  X X X *  X X X 2 *
Asekuracyjno-Ekonomiczy ^

KALENDARZ
rocznik V. na rok 1896,

opuścił prasę drukarską i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.
Skład główny w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza we Lwowie.

Zawiera prace: , 0  kredycie melioracyjnym* prof. dr. Głą- 
bińsldego; .Praca na ro’i“ prot. R. br. Gostkowskiego; .Kronika Q  

Q  1894/5; „Pożary we Lwowie“ St. Pepłowskiego; „O ubezpieczeniu Q  
^  kredytu", „Studja z dziedziny ubezpieczeń" Ed. Piotrowskiego; ^  
H, „Kasa chorych we Lwowie" B. Lewickieeo; „Cukrcwnictwo M  

W  w Galicji" Misiągewicza; „Wspomnienia pośmiertne11 z portretami 
Q  J. Mrszka, dr. P. Grossa i J. Geislera; „Życiorys Fr. Trzecie- 
^  skiego" i nowella „Duch teściowbj* Kazm. Michałowskiego.

<xxxx;)oooicixxxxi>cxxxi]txxxi
Galicyjskie akc. To w arzystw o  H andlow e

w e L w ow ie
dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz lub na późniejsze termina,

w całych wagonach:

Kukurydzy 
Grysu pszennego

oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion.

Ruch. pociągów kolejowych
o b o w ią z u j ą c y  z  d n ie m  1 . m s j a  1 8 0 5  ( c z a s  S r o d t s w o - e u r o p e j s h l ) .

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKICJ

EDMUNDA RIED LA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

Do Lwowa przychodzą:

Z B erlina . . . . . . . .
Z Krakowa (W rocław ia i  W iedn ia) . . . .
Z W arsiaw y . . . . . . . .
Z  M uszyny-Krynicy przez T arnów  (od 1. ezerwoa wł. de 80. 

w rześnia) . . . . . . .
Z  M nszyny-Kryniey przez T arnów , lab  Rzeszów (od 25. ezer- 

wea wł. do 15. września) .
Z  M uszyny-Krynioy i Mszany dolnej przez Tarnów  
Z Chabówki p r . . .  Tarnów  lab  Rzeszów . . . .
Z  Rozwadowa i N adbrzezia .
Z  K airy ruskiej przez Ja ro s ław  .
Z  Mezó-Łaberez (Pesztu, M iskoleza) p rzez  P rz e n y ś l .
Z  Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z  Now. Zagórza przez Przem yśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przem yśl . . . . . .
Z  Ławoeznego (Pesztu, M iskoleza, M unkacza) .
Z  Hrebenowa (od 10. ezerwea de  81. sierpn ia) .
Ze Skoiego i S try ja . . . . . . .
Z  Chyrowa i Stanisławowa przez S tryj . . . .
Z  Suezawy, H usiatyna, W orenienki, P eozen iiyna, borbom etu, 

Czndyna, Radowiee, K im pelnngo, B ukaresztu  i  Ja s s  
Z  Suezawy, Czortkowa, W oroniosk i, K ałusza, 8 łob. m ngarsk ie j, 

B ukaresztu i  Jass . . . . .
Z  Suezawy, Radowiee, BerhometH i  Czndyna (każdego penie- 

działeu), Sopowa . . . . . .
Z  Suezawy, H usiatyna, K atusza, N ow esieliey, Radewiee, Kim- 

polungu, Ja ss  i Bokareszu . . . . .
Ze Sckala i Jaro sław ia  przez R aw ę ru sk ą  . .
Z  B tłzca  . . . . . . . .
Z Podwołoozysk i Brodów na  dw en o o  Pedzam eze 
Z  Podwołoozysk i F-odów  na  dw orzes główny .
Z  Brzuchowie (od 12. maja do 10. w rześnia w łącznie) .
Z Zim nejwody eo n iedzie li i św ięta de odw ełania 
Z  Janow a . . . . . . . .

Łi Lwowa odchod>ą:
Do Krakowa (W iednia , W rocław ia, B erlina)
Do W arszawy . .
Do M uszyny-Krynioy przez T arnów  (ty lke od 1. ezerwea do 

30. wi, lśnią w łąeznie) . . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów  . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-K ryniey przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki prze Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej prze* Jarosław . . . . .
Do H e/ó  Laborcz (Pesztu , M iskoleza) przez P rz e m y ś l.
Do Nowtgo Zagórza przoz P rzem yśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Cbyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Ławeezuego iM unkacza, M iskoleza, Pesztu) .
Do H rebeutw a ityiko od lo .  ezerwea do 31. s ie rpn ia  w łąeznie) 
Do Szoiego i Stry,a . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez S tryj . . . .
De Chyiowa przez Stryj . . . . . .
Do Suezawy, Jass , Bukaresztu, H u sia ty n a , W oronienki, Pecie- 

D iżjna, B rhom ethu, Czndyna, R adow iee, K impolunga . 
Do Suezawy, Słob. rungurskiej, Czndyna i Bernom ethu (eo po­

n iedziałku,, Radowiee . . . . .
Do Snczawy, Jass , Bnkaresztn, Czortkow a, Kałusza, W oro- 

nien&i, Kimpolunga . . . . . .
Do Snezawy, Jass , B nkareeetn, H usia tyna , K ałusza, Nowosie- 

liey , Radowiee .
Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca •
Do Podwołoczysk i Brodów ■ Podzameza 
Do Podwołoozysk i Brodów z głównego dw orca 
Do Brzuchowie (od 12. m aja  do 0. w rześnia) w dnio powszodnia 
Do Brnehowie (od 12. m aja do lu .  września) eo n iedzieli i św ięta 
Do Zimnej wedy (od 12. m aja do 10. w rześnia)
Do Janow a . . . .  ____ •______ •______ :______.
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pobca

HERBAT®
zbiorn majowego:

*/i kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Knysow czarna . . 4.— 
Melange de Lond. 4 — 
Wyslewkl herba­

ciane .... 1.30 
Wyslewkl najlep­

szych h e rb a t. . 1.60

poleoa najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’/* kilogr. 

w woreczku:
Portorico . . . . .  9.— ł/s K. —.90
Cubft grubo BiarnUt* . 9.50 „
Ceylon zielona , . . 10.— „

„ „ przednia . 10.40 nn n frub . ziarn. 10.75 „
b w perłowa . 10.75 „

Mooea arabska aram at. 10.75 „
Jaw a złata . . . . .  10.75 n

td l  O pakow ania n ie  liczy  się . ' • G
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

L. 6 985/1895. I.

O B W I E I Z t Z E Y I E .
Gmina m. jwowa sprzedaje realność 1. k. 194 w Zamarstynowie, 

przy gościńcu położoną, składającą się z budynku parterowego frontowego, 
wraz z szopą, magazynem i łazienkami, tudzież gruntem o powierzchni 
około 323 kwadratowych sążni.

Publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 10 
grudnia 1895 t. j. we wtorek o godzinie 11. przed południem w biurze 

departamentu Magistratu we Lwowie.
Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 4.500 zł. t. j. cztery 

tysiące pięćset zł. a. w., wadjum zaś ustanawia się w wysokości 10ł/o 
ofiarowanej ceny knpna.

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze I. Depar­
tamentu Magistratu w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoi. miasta
Lwów, dnia 10. listopada 1895. Romanowski m. p.

U W A G A  : Godziny drukow ana t ł u a t e m l  c z c i o n k a m i  oznaczają porę noeną od godziny 6. m inut 59 raks. C
środkowo europejski ró żn i się od lwowskiego o 36 n in n t .  Godzina 12 czas środkowo-europejsld —> godzina 

podług zegara lw ow skiego. W  biurzo informaeyjnom e. k. austr. Łi i  państw , wo Lwowie ul. Trzeciego 
lo t  ol Im p eria l) sprzedaż  biletów  strefowyen, okrężny eb^l do wolało zestaw ionych zeszytów do jazdy, 
ładów jazdy  w form acie klozzenkowym. Inform acjo

12 36 podług i 
m aja f. 3. (Ho 
ta ry f i rozkładów jazdy

—J ——   ------— •w .< a n .v u jV M  ■UOBJiPIT *11
w aprawaeh taryfowyoh 1 przewozowych.

w Poznaniu
wyłączne zastępstwo i skład 

główny na całą Galicję

S. Bronili owski
w Stanisławowie

poleoa jako specjalność Lokomobile 
najnowszej konstrukcji z w yciąganą 

kotliną, zużywające i n a o n i e  m n i e j a z ę  i l o ś ć  o p a ł u  J a k  a n g i e l -  
s k j e  n a  siłę  4-cb koni z m łoearnism i wł*sDego wyrobu na siłę 6, 8 i 10 
koni, dające się opalać d r z e w e m ,  w ę g l e m  i t o r f e m  z rryginainem i 
a gieiskiem i m łocarniam i N alder-N alder, o z y a z o z ę o e m l  J a k  n e j -  
s t a r a n u i e j  w a z e l k i a  g a t u n k i  z b o ś a .  — C enniki i k a ta lrg i na 
żądanie g r .t is  i  franco. 2*17 1—3

P o ś w ia d c ie n ie .
Szanowna f. bryka maszyn rolniczych H. Cegielski w Poznaniu.

N a pism o z dn ia  18. bm. m iło mi donieść, iż z lokom* bili sześcic- 
konnej z w yciąganą ko tliną  najnowszego systemn, tudzież m łoearui paro* 
wej o ryginsloej ang ielsk iej systemu N alder-N alder, dostarczonych mi z fa­
b ryk i W P sca , jest*m zupełnie zadowolony, (a bowien lokomobila spotrze- 
bownje w ęgla i wody o wiele mniej jak ipne loknmobil*_MJgieisk'6. mto- 
ca rn is  angielska w y m łaoa ic*yŚ M dosK onalew sze lk le^» tun»^boża^w ogó le  
cały  g a rn itu r  parowy o d je w ia ia  zupełnem u m ojnuu zadowoleniu.

Stubno 22. października 1895. Z szacunkiem
podpis: Józef Myszkowski, właściciel dóbr Stubna.

Ktcś ngaszcza przyjaciela gęsią  p iersią, k tóra — n a  nieszczęście okaiuie 
s ts rą  i tw ardą.

— Cóż, jakże ei sm akuje? — p y ta  p rzy jac ie la .
— D e m ertn is an t bene au t n ih il  — odpowiada przyjaciel.

Ola ch o ry ch  na p łu ca I
I>ra B B E H U E B A  ZAKŁAD LECZNICZY

w  G O r b e r s d o r f ,  na Szląsku.
Kuracja lotnia i zimowa. — Znakomite rezultaty. — Przyjmywanie każdoc/esue.

P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t .  219 1__1
Lekarz główny: D r . A c h te r m a n n , uczeń Brehmera.

Ilustrowane pr*-pekty bezpłatnie przez Zarząd.

Dcm bankowy i kantor wymiany pod firmą

August Schellenberg i Syn
kupuje i sprzedaje •

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety itp.
, P R O M E S Y

na losy państw ow e z roku  1864
po *ł. 5, i na połówki tych losów po zł. 3 wraz za stemplem.

Ciągnienie 2 . grudnia 1895.
Główna w ygrana 300.000 koron

* względnie połowa.
U b e z p i e c z e n i e  losów przed s tra tą  przy wylosowaniu z najm niejszą

w ygrrną.
W ydawnictwo gazety losowań .N adzieja*  Lwów, K aro la  Ludw ika 1. 

Upraszam y szan. klientów  o wczesae zamówienia, gdyż na  k ilka 
dni przed ciągnieniem  z powodu wyczerpania zapasn nie moglibyśmy 
służyć.

Z ałożone 1 8 3 5 .

W  W IEDNIU,
I., Kgrntneratrasae Nr. 32a.

(St. Póitnerhof), obok Karntnerstrasse. 
R o b o t y  s t o l a r s k i e  1 t a p l e e r s k i e ,  
A lb n m  m e b li  1 c e n n ik  za złożeniem zł. 1*50.

D r a  F r y d e r y k a  L e n g le la  b a ls a m
b r z e z o w y . Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnlu wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętnych czasów jake  najznakomitszy środek 
p iękn ości; jeżeli jednak  ten  sok wsdle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
oznsj jake balsam , w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieozorem posm arujem y tw a ri lub inne 
miejsce skóry tyi_ oalsamem , to  J n ś  n a z a ju tr z  
r a n o  o d j a d a j ą  p r a w ie  n ie z n a c z n e  ł u ­
p ie ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  s t a j e  s t ę  p r z e z to  
l ś n ią c o  b i a ł ą  1 d e l ik a t n ą .

B alsam  ten w y g ład za  powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i naJaje  m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwu, w najkrótszym  ezasje p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłnszczenia i  w szelkie Inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 zł. 50 ct. D r . L e n g le la  m y d ło  b e n z o e ­
s o w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie 
przyrząd one po 60 ct.

Do nabycia v. każdej większej aptece m ianow icie: ws Lwowlo n Z. 
R uekera; w Krakewle u W iktora R edyka: w Czernlewoaeb n Golichow- 
skiego naat. M ahl ap t., Schmiedt & F ontin  drognerja; w Tarnopols 
n M arcjana Krzj żanow skiego; w Tarnawie u Maurycego A dlera, J .  Nie* 
sio łow skiego; w Bleltkn u A lfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas-

Pieezeniars, spożywszy obiad, co czas skraca, 
Rzekł, pa ąe wyboene cygarko z rozkoszą:
— "eduak to ciężka jest zaiste praca 
Jeść, kiedy się nio chce, ale kiedy proszą I

ADMINISTRACJA

ma do zbjcia 

J E B Z E D O  O I O E T A

wyborną powieść

„Ostatnia miłość”
oraz

B R A D D O N
znakomitą powieść

„Błędna gwiazda”.
Powieści te nabywać można po 30 ct. za egzem­

plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct.
Cbie powieści razem za 50 lab za (60 

z przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy.

W tcU woa : W** Lukowiiotf Pdpowiediklnj u  retUkejg Adut Krajewski. Papier s fabryki oserlaóskiej. Z  D r a k a m i „ D u e n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a rz ą d e m  JF rau c iszka  K a ttn e ra .


